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Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W :■ rakowie........................ 20 zlr. — 5 złr.
We Lwowie w księgarni Gu- 

fcrynowieza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęgrzech ... 24 „
W Trusach i Niemczech . 16 tal.
We V'rancji i A nglji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szw ąjcarji...............  80 frank. — 20 frank.

6 „ 25 -
6 „ -
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

im esioeznu  
2 złr. ‘
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1 tal. 16 sgr. 
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7 franków.
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urz 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione aje 

R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w 
wie, ulica Mikołajska 1. 436. ,
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Cena ogłoszoil (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz..........................................  8 eantów
W kaidem nastepuem umieszczeniu w iersz............................ 5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................ 30 r

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
Od 1 do 31 maja.................złr. 2
Od 1 maja do 30 czerwca . „ 4

w Austrji z przesyłką pocztową:
Od 1 do 31 maja . . . złr. 2 c. 25
Od 1 mąia do 30 czerwca 4 „ 50

TJCZTA.
dla

Seweryna Goszczyńskiego.
Uczta wspólna, dana wczoraj wie­

czorem na cześć S e w e r y n a  G o ­
s z c z y ń s k i e g o ,  była jedną z tych 
rzadkich chw il, które uwydatniają 
całe długie pasmo wypadków i sta­
wiają nam przed oczy jakby jaki 
iyw y  obraz, w którym poznajemy 
postacie znane nam dobrze z trady­
cji i historji u b ie^ lj^  lat.

Rzadkie to są chwile —  pełne 
znaczenia i czarownego uroku, chwi­
le, które na zawsze pozostają w pa­
mięci i łączą z sobą jedne generacje 
z drugiemi — łączą przeszłość z 
przyszłością.

W ielkie znaczenie i doniosłość ta- 
kićj chwili trafnym instynktem po­
jęli ci, którzy korzystając} z obecno­
ści męża nieskalanej cnoty i żela­
znego charakteru, który w całćm 
swćm życiu, tak w pismach, jak i w 
czynach swoich przez pół wieku 
trzymał wysoko sztandar narodo­
w y, chcąc uczcić wracającego po 
40stu latach wygnania do ojczy­
zny, zebrali na wspólną biesiadę 
nietylko wW \" znakomitości
naszych i powag na polu literatury, 
nauk i polityki, ale zarazem repre­
zentantów kilku generacji i repre­
zentantów najróżnorodniejszych kie­
runków uwydatniających się w na- 
szem życiu umysłowóm, dając tóm 
samóm świadectwo tej prawdzie, że 
jakkolwiek zawsze i wszędzie mię­
dzy ludźmi tworzą się różne kierunki 
i stronnictwa, u n a s  jednak wszy­
stkie one dążą do jednego celu.

Sędziwy gospodarz p. Wincenty 
Pol, zabrał pierwszy głos i prze­
mówił w te słowa:

Panow ie!
Seweryn Goszczyński jest wśród nas; 

i za dobrą wróżbę uważam to i dla niego 
i dla nas, że pierwszy krok, który posta­
wił na ziemi polskiój po kilkudziesięciu 
leciech tułactwa, był w Krakowie — i że 
się tu z nim łamiemy dziś chlebem.

Seweryn Goszczyński weteran z twór- 
czój epoki literatury naszój, żołnierz pol­
ski heroicznój odwagi w stanowczych chwi­
lach narodowój walki, mąż żelaznego nie­

złomnego charakteru, który nigdy się nie 
zachwiał, nigdy nie upadł, nigdy ani na 
chwilę nie zwątpił w posłannictwo naro 
du, ale sztandar polskiego ducha niósł 
wysoko od czasu belwederskiej nocy, aż 
do strasznój łuny komuny paryzkiój.

Seweryn Goszczyński, który w „Zamku 
kaniowskim** otworzył nowe tory dla pla- 
stycznój poezji polskiój, którego pamięć 
powracać będzie corocznie ze świętymi 
ogniami „Sobótki,** który nam w „Królu 
Zamczyska** dał cudowny obraz zagorza­
łego serca polskiego miłością ojczyzny i 
duszy tak  płomiennój, że jój popędy aż 
obłąkaniem usprawiedliwić musiał, który 
nam w „Nocy Belwederskiój** dał jedną 
kartę dziejów, a w poemacie „Posłaniec 
do Polski,** dla upamiętania naszego pod­
niósł ten sztandar polskiego ducha po raz 
ostatni tak wysoko jak Mickiewicz i K ra 
siński.

Seweryn Goszczyński jest wśród nas, 
i około tego sztandaru skupmy i zbuduj­
my serca nasze, bo krzyż polski jest tym 
sztandarem, który niesie.

Chwila ta nabiera tóm większego zna­
czenia, że jest stuletnią rocznicą nieszczę­
snych dziejów naszych; alo powiedzmy 
sobie : „N ihil desperandum,u kiedy w stu-, 
letnią rocznicę nieszczęść narodowych mo­
żemy w takióm gronie wnieść zdrowie 
tego, który z godnością niósł przed nami 
sztandar ducha polskiego 1

Zdrowie twoje Sewerynie piję jako  star­
szego po służbie.

Po W incentym Polu zabrał głos prezes 
towarzystwa naukowego p. M a j e r :

Szanowny poprzedni mówca powitał 
czcigodnego gościa naszego. Niech mi 
wolno będzie powiedzieć kilka słów, jako 
reprezentantowi nauki, o gościu naszym, 
który uprawiając szczytniejsze pole du­
chowe położył przez to również wielkie 
zasługi dla umiejętności narodowój. Bo 
jakkolwiek specjalnie nie zajmował się 
żadną jój gałęzią, to jednak poematami 
swemi podnosił i krzepił ducha narodo­
wego w chwilach upadku i zwątpienia, 
który u nas jak  wszędzie jest żywotną 
siłą wszelkiój nauki.

Szanowny p o p r z e d n i k  mój podniósł, że 
dobrą to jest wróżbą dla nas, że w stu­
letnią rocznicę rozbioru Polski wraca do 
nas Seweryn Goszczyński. Niech mi wol­
no będzie podnieść także drugą okolicz­
ność równie dobrze nam wróżącą, że w 
stuletniój rocznicy upadku Polski Cesarz 
nasz powołuje do życia instytucję, jakiój 
Polska dotąd jeszcze nie miała. Mówię 
tu o akademji polskiój, k tóra powstaje 
dziś z łaski Cesarza.

Po p. Majerze p. A. Kłobukowski od­
czytał następujący w iersz:
Znałem cię mistrzu! kiedy w aureoli 
Podwójnój sławy świeeącój z twój skroni, 
Z laurem poety i z orężem w dłoni... 
Spieszyłeś jarzmo druzgotać niewoli.

Jakieżto zmiany zaszły od tój pory! 
Jedne na lepsze, a drugie na gorsze;
W ogóle światła dzisiaj loty skorsze,
Ale znikają wieku meteory.

Świat dziś wszechbarwne rozwiesił sztan­
dary,

W  nieznane porty płyną świeże nawy, 
Lecz — na czóm dawne wspierały się

sławy —
Gną się kolumny miłości i wiary.

Z jasnój rodzimych naszych gniazd plejady 
Niezastąpionój i nieodrodzonój 
Tyś jeden tutaj —  a z twojój korony 
Wieszcza-rycerza lśnią nam wzorów ślady.

Źle mówię — trzech was spotykam w tóm
kole

Jak  trzy mamuty z innych dziś już światów, 
Co w srogich bólach z nieprzewiędłych

kwiatów
Kładliście wieńce na ojczyzny czole.

Więc cześć was trzech w jeden wieniec
zwiję,

Cześć tę przyjmijcie błogosławieństw
zdrojem,

By świat dzisiejszy szedł waszym prze­
bojem. ..

dzieło do spełnienia: własne wewnętrzne 
odrodzenie. Powtarzam wam jeszcze wy­
razy podziękowania za tak serdeczne i 
braterskie przyjęcie.

Następnie zabrał głos p. J . S z u j s k i :
Pozwolę sobie przerwać szereg toastów, 

wnoszonych na cześć czcigodnego gościa, 
przerwać zdrowiem, blizkióm jego serca.

Pod wrażeniem radosnój chwili dzisiej­
szej, stawiano tu szczęśliwe horoskopy 
przyszłości. Być może, iż Bóg dni naszój 
pokuty, w szczęśliwszych przeżyć nam 
pozwoli warunkach: to pewna, że obo­
wiązkiem naszym być gotowymi na każdą 
przyszłość. Gdzie znaleźć siłę na to? jak 
ją wytworzyć? Oto najwyższe duchy na­
szój świetnój poetycznój epoki, duchy

Goszczyński, Siemieński i Pol niech nam i które walczyły ciężko z boleściami oj-
źyje 1 czyzny, z sieroctwem tułactwa, z chaotyez-

nemi kierunkami zagranicy, widziały ją 
ostatecznie w haśle, któreśmy słyszeli z ust 
szanownego gościa, w doskonaleniu się in- 
dywidualnóm, w przetopieniu się na no­
wych ludzi, w moralnóm odrodzeniu. W i­
działy ją  tylko w nas samych, w pracy 
wewnętrznój nad pozbyciem dawnych grze­
chów i obłędów.

Gość nasz, jak go znamy z tradycji, 
dał w życiu dowody tój pracy nad sobą. 
Wnoszę zdrowie m ł o d z i e ż y ,  z życze­
niem, aby ona na wszelką, dobrą i złą 
przyszłość umiała sobie zdobyć rycerską 
pełną hartu woli pierś Seweryna Gosz­
czyńskiego!

W odpowiedzi na toast p. Szujskiego 
zabrał głos p. Drewnowski imieniem 
m łodzieży:

Na wniesione zdrowie młodzieży pol­
skiój, czuję się w obowiązku podziękować i 
i przemówić słów p a rę : W ybrani przez
młodzież techniczuą, bierzemy udział w 
tóm przyjęciu dla uczczenia narodowego 
wieszcza i bohatera nocy belwederskiój.

nam więc długo czcigodny nasz 
gościu i bądź jak  dla obecnego, tak i dla 
następnych pokoleń prawdziwą gwiazdą!

Raz jeszcze zabrał głos p. W in  c e n

Następnie zabrał głos dr. G u m p l o -  
w i c z :

Kiedy na całą Polskę przed czter­
dziestu laty spadł jedeń z najcięższych 
ciosów, wtedy do licznych klęsk wa­
lczono i ten, że zastęp najwierniejszych 
synów Polski opuścić musiał ojczyste stro­
ny i daleko zagranicą szukać przytułku 
dla siebie. Ale wnet poznano, że ta po­
zorna klęska była raczój dobrodziejstwem, 
była dziełem O patrzności: bo emigracja 
spełniała zagranicą zadanie ważne, które- 
goby wtedy w kraju będąc pełnić nie 
m ogła; o n a  to ożywczemi prądami z 
zagranicy podtrzymywała życie umysłowe 
gnębionego narodu i podniecała siły jego 
żywotne. Emigracja polska miała wielkie 
zadanie do spełnienia w obczyźnie dla 
ojczyzny i z zadania tego chlubnie się 
wywiązała.

Niedawno temu znów rozległ się po 
całój Polsce żałośny okrzyk: odmawiają 
braciom naszym ostatniego przytułku, 
bracia nasi tracą miejsce ostatniego schro­
nienia! A jednak dziś już poznajemy i w 
tó  j pozornój klęsce palec Boży— widzimy 
dzieło tój Opatrzności, k tóra nas tak roz- 
maitemi wiedzie do celu drogami. Skoń­
czyło się dziś bowiem zadanie emigracji 
naszój —  n a d s z e d ł  czas pracy w d o m u . ł t y  P o l :
W racają do nas zdaleka, z obczyzny ji Panowie! Chciałbym aby ta uczta dzi-
1 1 i ____ * __ _ £ ___ * _   L  .  .  I . . .  ■»! AA n l n l n u n  n n n A n l f l ł A  K f t n r  AW7 A rtll 1 41 O ł  n  Cf  Ado nowych gotowi poświęceń: oby więc 
ta praca wspólna powiodła się jak  najle- 
piój!

Następnie zabrał głos pan S e w e r y n  
G o s z c z y ń s k i  i przemówił w następu- 
jącój m yśli:

Dziękuję panom za to wszystko, com 
tutaj od was słyszał i co biorę nietyle za 
uznanie tego co zdziałałem, jak  raczój za 
uznanie chęci moich, w tóm wszystkiem, 
co zrobić pragnąłem i co zrobić jeszcze 
pragnę. Nie mogę słów znaleść dla wy­
rażenia tych uczuć, które mnie dziś przej­
mują. Jest to najprzód uczucie radości 
z tego, że po długióm wygnaniu dotykam 
się ziemi ojczystój w K rakow ie, w tóm 
mieście, w któróm żegnano mnie, gdym 
przed 40 laty przem ykał się tędy ucho­
dząc z k ra ju ; uczucie radości z tego, że 
was tu widzę po tylu latach swobodniej­
szych niż wówczas. Dzisiaj od nas tylko 
zależy, od przerobienia pracą i wewnętrz 
nego odrodzenia nas samych, lepsza przy­
szłość ojczyzny. Dalój słowa, które tu 
słyszałem, są dla mnie zachętą, abym w 
tych kilku latach, które mi jeszcze do ży­
cia zostają, jeszcze dalój pracował dla 
dobra k ra ju , bo wielkie mamy jeszcze

siejsza nie pozostała bez owocu. Dla tego 
pozwolę sobie zaproponować wam, aby 
ten wyraz „emigrant1* raz na zawsze zni­
knął z naszój mowy. Nie nazywajmy wię- 
cój braci naszych, którzy do nas wracają 
tułaczami, em igrantam i: każdy Polak, jak 
tylko staje na ziemi polskiój, jest w swo­
im domu, jest u siebie.

Następnie zabrał głos p. Ma c h a l s k i  
Szanowni panow ie!

P. Seweryn Goszczyński, zacny nasz 
gość w przemówieniu swojem użył wyra­
zu malującego najjaśniej różnicę między 
dawniejszymi a obecnymi czasy w naszym 
kraju. Powiedział o n , iż w ucieczce do 
Francji p r z e m y k a ł  s i ę  ku granicy 
przez Kraków. W tym wyrazie leżą dla 
każdego co pamięta owe czasy pełne gro 
zy wspomnienia. W kilka lat po owóm 
wielkióm narodowóm nieszczęściu, kiedy 
zawistny los bojów rzucił do naszego k ra­
ju tysiące naszych rodaków, których przez 
nadużycie języka emigrantami nazywano 
i dotąd niestety nazywają, rozpoczęły się 
w całym kraju łowy na nich jak  na dzi­
kie zwierzęta.

Nie było dw oru, chaty, m ieszkania, 
schronienia, któregoby siepacze władzy

nie byli nawiedzili, przetrząsnęli w najdro­
bniejszych zakątkach.

Jakże dziś na lepsze czasy się zmieni­
ły! Pod tym samym rządom, pod którym 
nasz szanowny gość podobnie jak  tysiące 
innych przemykać, przekradać się musiał 
przez granicę ratując wolność i życie, 
dziś jaw nie, otwarcie bez obawy podej­
mujemy go w tóm gronie.

Jak  to się stało i dla czego tak przy­
szło ? Bo tak przyjść m usiało! bo ten 
duch wolności i swobody, który w roku 
1830 skruszył więzy Francji i B elgji, a 
tu na wschodzie Europy usiłował potar­
gać więzy P o lsk i, bo mówię ten duch 
wolności żyje i coraz silniój się rozwija 
w narodach europejskich. Jakkolwiek przy­
tłumiony i gnębiony przez wiele lat na-_ 
stępnych, żył on przecież życiem ukry- 
tóm wybuchnął burzą w r. 1848 i prze­
kształcił postać Europy. Starano się go 
wprawdzie na nowo pochować i zagrze­
bać, lecz na darmo! bo jego potęga jest 
silniejszą nad wszelkie przeszkody i je ­
mu to zawdzięczamy, że w dniu dzisiej­
szym w zebraniu, w któróm się znajdują 
rodacy ze wszystkich części P o lsk i, bo­
hatera belwederskiego , wieszcza , tułacza 
i wygnańca jawnie ugościć, jem u naszę 
cześć i wdzięczność wyrazić możemy.
* Bo nie należy zapominać panowie! że 

walka, do którój zacny Goszczyński przed 
laty 42 jeden z pierwszych wystąpił, była 
również walką o to, co każdemu narodo­
wi jest najdroższóm, była walką o niepo 
dległość, swobody i godność narodu prze­
ciw najdzikszój tyranji, jaka kiedykolwiek 
w historji naród dręczyła. A że w dzie­
jach ludzkości żaden fakt nie stoi z oso­
bna, lecz łączą się wszystkie czyny z so­
bą łańcuchem nieprzerwanym przyczyny 
i skutku , że dzień dzisiejszy jest dzie­
ckiem dnia wczorajszego a czas obecny 
potomkiem wieków ubiegłych, dla tego 
też i walka z r. 1830, w którój tak za­
szczytny nasz gość miał udział, wpłynęła 
i wpłynąć musiała na ożywianie, podnie 
sienie i pragnienie swobód w całój rodzi 
nie narodów europejskich.

Jestto zaiste dziwną ta siła i potęga du­
cha polskiego.

Podobnie jak  dąb odwieczny, w które 
go grom uderzy połamie gałęzie i kona­
ry, pień opali, nie umiera lecz życie jego 
wstępuje do wnętrza a przy pierwszym 
błysku wiosennego słońca znowu puszcza 
od korzenia— tak podobnie naród polski, 
jakkolwiek gnębiony, dręczony, prześla­
dowany, jeżeli tylko w jednój części swe­
go dawnego obszaru cokolwiek większój 
doznaje swobody, jakiój na szczęście my 
w tym kraju obecnie doznajemy, nowóm 
oddycha życiem i nową tchnie nadzieją.

Dla tego wnoszę kielich, który zape­
wnie wszyscy panowie chętnie wychylicie 
„na cześć i pomyślność Ojczyzny1*.

Dla zamknięcia tego szeregu toastów 
zabrał głos drugi gospodarz, poseł L e o n  
C h r z a n o w s k i ,  i przemówił w nastę­
pującej treśc i:

W idzę tu, w starój stolicy naszój, o- 
bywateli z wszystkich prawie dzielnic 
P o lsk i, zgromadzonych wokół męża, 
który jako wieszcz i jako człowiek 
wzniósł wysoko a czystą i nieskala­
ną chorągiew narodową, sztandar pań 
stwa wzrosłego miłością i połączeniem 
się pobratymczych plemion Lechii, Chro- 
bacyi, Mazow-sza, Rusi i Litwy. Tak jest, 
nie przemocą, nie żelazem i podbojem,

lecz miłością, braterstwem i zgodą wzro­
sła Polska; zgodą i miłością odrodzić się 
tylko może, braterstwem wszystkich p*t>- 
mion, z których powstała, zgodą wszyst­
kich członków narodu. Tę ożywczą po­
tęgę miłości i braterstwa tak głęboko 
czuli nasi przodkowie, że przypominali 
ją nawet na ucztach, zamykając je zwy­
kle staropolskim toastem : kochajmy się! 
Tóm więcój upragnione jest wzniesienie 
tego toastu w gronie, które zebrało się 
dla uczczenia męża, co przez lat czter­
dzieści rozwijał swemi pismami i czyna­
mi sztandar narodu wzrosłego miłością. 
Wnoszę więc ten toast zgody i brater­
stwa. Pragnę, pragniemy zapewne wszyscy, 
aby ta zgoda była nietylko przy kielichu 
i na uczcie; lecz aby przenikła wszelkie 
nasze życie, wszystkie nasze stosunki 
spółeczne i polityczne. Przez to nie żą­
damy bynajmniój, ani zgody złego z do­
brem, ani zatarcia różnic indywidualnych, 
ani wyparcia się swych przekonań i za­
patrywań. Bo jak w każdym narodzie ży­
jącym, tak i w naszym muszą być i b ę ­
dą stronnictwa różniące się przekonania­
mi co do dróg i środków. Lecz mimo 
tego winny się nawzajem szanować i ko­
chać, winna być między niemi jedność 
co do celu, zgoda w myśli narodowój, 
braterstwo pod narodowym sztandarem. 
W tój myśli wnoszę toast: kochajmy się!

Po p. Chrzanowskim zabrał głos p. 
Alfred Szczepański:

B is repetita placet! Jakkolw iek po­
przednik mój wmiósł już „kochajmy się,** 
które powinno zamknąć szereg toastów, 
to jednak nie zawadzi drugi raz ten sam 
wnieść toast — szczególnie jeżeli jest do 
tego przyczyna. Widzimy tutaj zebranych 
reprezentantów trzech generacji — gene­
racji r. 1830, 1848 i 1863! W szystkie 
one walczyły w tej samój spraw ie, ja k ­
kolwiek hśżniły one się w środkach i ja k ­
kolwiek f l k  reprezentanci z ukosa jeszcze 
na siebiJH koglądają — cel ich był ten 
sam , a sąd historji odda im wszystkimsąd bis
spraw icdiM flB  Dziś zbierają się one w 
bratnióm Łolej aby uczcić weterana walk 
naszych i literatury naszój — dając tóm 
samóm dowód, że wobec sztandaru na­
rodowego stajemy wszyscy rasem. D la­
tego — B is repetita placet! — wnoszę 
powtórnie toast: kochajmy się!

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. [ R o c z n e  s p r a w o z d a n i e
p. S t r e m a y r a . |  Świeżo wydane roczne 
sprawozdanie ministerstwa wyznań i o- 
światy za rok 1871, zaczyna się od „hi­
storycznego poglądu**. Znajdujemy tam 
opis wszelkich zmian, jakie w centralnój 
tój władzy zaszły od r. 1848; znajdujemy 
nawet nazwiska odnośnych ministrów i 
kierowników. Najdłużój urzędował hr. 
T h u n : od 28 lipca 1849 do 21 paździer­
nika 1860, który jak  wiadomo popsuł 
jako minister wyznań to, co z początku 
zrobił jako  minister oświaty.

Nie ma wprawdzie żadnego wpływu na 
kierownictwo sprawami wyznań lub o- 
światy, czy lokale wyznaczone dla tój 
władzy centralnój są odpowiednie lub 
tóż nie; ale zawsze wynajęty dawniój lo­
kal był rzeczywiście — szkaradny. Już 
takie umieszczenie wskazywało że spra-
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i chwilce ksiądz w yszedł, ale bez 
, w czarną tylko ubrany sukn ię ; 

usnął się do o łta rza , zbliżył się do 
młodego, powiedział mu kilka słów 

ha, a pan młody wyszedł za nim do 
ystji, blady, alo panujący nad swo- 
wzruszeniem.
zakrystji stał woźny sądowy, komi- 
policji i jeden z kanoników kapituły 

rskiój.
Mamy sądowy rozkaz wstrzymania 

a — mówił pękaty ksiądz kanonik, 
emu twarzy prawie widać nie było 
trójnych podbródków —  ważne odkry- 
?powodowały sąd...
- Podłe intrygi — przerwał wzburzo- 
ilieczysław.
- Proszę pana pam iętać, gdzie się 
dujemy — świątobliwym głosem refle- 
rał go ksiądz kanonik.
- W ięc słucham — krótko odpowie- 
ł hrabia.
- Ważne odkrycia spowodowały sąd — 
pił dalój kanonik — do doniesienia

nam , abyśmy nie dawali ślubu.... kano­
niczna bowiem przeszkoda zdaje się tu 
istnieć.

— Ależ jak a  przeszkoda? — z niecier­
pliwością zapytał Mieczysław.

— Są ślady nadzwyczaj blizkiego po­
krewieństwa pomiędzy panem a pańską 
narzeczoną; sąd przypadkowo znalazł 
a k ta , z których wypływać się zdaje , że 
panna Marja Kolecka jest siestrą hra­
biego.

— Fałsz i brednie 1 — odrzekł Mieczy­
sław.

— Prosiłem już pana o uszanowanie 
miejsca — mówił ksiądz kanonik — o bliż­
szych szczegółach, które sprowadziły sąd 
na ślad tego pokrewieństwa, będziesz się 
pan mógł w sądzie przekonać; kościół 
ze swojój strony tylko oświadczyć musi, 
żo młodój parze pobłogosławić nie może, 
dopóki powyższa przeszkoda nie będzie 
rozjaśnioną.

— W ięc nie mamy się nad czóm za­
stanawiać — krótko odpowiedział Mieczy­
sław —  powrócił do kościoła, wziął na­
rzeczoną pod rękę i odprowadził od oł­
tarza.

Krew wrzała w Mieczysławie; przeczu 
wał on jakąś straszną intrygę, jakiś pod­
stęp , którego w tój chwili rozwikłać nie 
umiał; zakaz sądowy rzucał nietylko po­
między niego a narzeczoną przeszkodę 
zawarcia małżeństwa, ale co więcój uwia­
domienie pisemne, jakie otrzymał, mówi­
ło , że Marja jest jego siostrą — siostrą, 
o którój on nie w iedział, a z którą tóm 
samóm jego m atka ukrywać się musiała.

Zakaz więc sądowy był obelgą rzuconą 
cieniom jego m atki, dla którój dotych­
czas zachowywał w sercu swóm prawdzi­
wą miłość i którój pamięć była dlań nie­
pokalaną.

Odprowadziwszy narzeczoną, chciałM ie­
czysław biegnąć do sądu, wyzywać sę­
dziów, zarzucać im sprzedajność, miesza­
nie się w jakieś niedocieczone intrygi; 
spokój Marji jednak rozbroił g o , kazał 
mu wstąpić na praktyczniejszą drogę, na 
drogę poszukiwania prawdy.

W  całój scenie u Bernardynów Marja 
szczególny zachowała spokój, oko ani na 
chwilę nie straciło zwykłój łagodności, a 
w całój jój postawie znać było tylko pe­
wną determinację, pewne poważne wycze­
kiwanie rozwiązania trudności., Twarz jój 
jednak zdradzała, że w duszy jój spokój 
panow ał, a głos wewnętrzny kazał jój 
wierzyć, że przeszkoda przez sąd rzuco­
na jest nieprawdziwą. Znane jój i pani 
Koleckiój fakta nie dawały jednak ża­
dnego wyjaśnienia, a cała sprawa zda­
wała się polegać na badaniach sądu.

W  tym samym czasie, kiedy sędzia 
Kręcikiewicz przeprowadzał zamiary pani 
Cezaryny, nie spoczywał znany nam ko­
misarz policji. Widzieliśmy go w jednym 
z poprzednich rozdziałów, jak  wracał z 
głównój trafiki, gdzie zbierał różne infor­
macje i szedł do Kasperka.

Otóż w trafice był komisarz, ażeby się 
dowiedzieć, czy tam Sara Liebenfeld nie

zmieniała banknota na 100 złr. Po dłu­
gich wypytywaniach się przypomniał so­
bie rzeczywiście jeden z kupczyków , że 
na kilka dni przed otruciem Sary zm ie­
niał jój setkę i że nawet pozna tę  setkę, 
bo był na niój napisany z drugiój strony 
numer jakiójś obligacji. Właściciel trafiki 
więc otworzył kasę wertheim owską, a 
setka z numerem obligacji wkrótce się 
znalazła. Był to numer 10,897 serja A, 
prawdopodobnie obligacjiindemnizacyjnój.

Aby się jednak coś bliższego dowie­
dzieć, udał się komisarz do biura inde- 
mnizacyjnego, gdzie mu powiedziano, że 
obligacja pod tym numerem została wy­
losowaną przy ostatnióm ciągnieniu, a jój 
właścicielką była pani A ngoli, we Lwo­
wie zamieszkała.

Komisarz nie posiadał się z radości 
w skutek tego odkrycia, był bowiem na 
tropie poszukiwań, które do bardzo wa­
żnych mogły doprowadzić rezultatów. — 
Zanotowany na setce numer obligacji 
zdawał się świadczyć, że żydówka była 
w pieniężnych stosunkach z panią Angoli. 
Stosunek ten jednak jeszcze nie był do­
wiedziony, mogło się bowiem wydarzyć, 
że banknot nie dostał się wprost do Sa­
ry od pani Angoli, że przechodził przez 
inne ręce , a w tym razie nie byłby wa- 
żnóm odkryciem.

Trzeba więc było więcój jeszcze na­
zbierać faktów, ażeby dobrze pewne mo­
żna postawić wnioski. Komisarz brał się 
do dzieła ostrożnie, widząc, że ma przed 
sobą przebiegłego nieprzyjaciela, w któ­
rym najmniejszój nie potrzebaby wzbu­

dzić nieufności i dlatego nie chciał je ­
szcze zasięgać wiadomości od służby i 
bliższych znajomych pani Angoli. Dowie­
dział się wszakże, że przed kilkoma ty ­
godniami odprawiła się ztamtąd. pokojo­
wa będąca obecnie u matki w Żółkwi. 
Do niój więc posłał komisarz swego zau­
fanego, który się od niój dow iedział, że 
Sara Liebenfeld często bywała u pani 
Angoli, że była u niój w wilję swój śmierci 
i po niemiecku sprzeczała się z nią bar 
dzo o jakieś 10,000 z ł r . , że jednak roz­
mowa toczyła się po niem iecku, przeto 
służąca nie mogła takowój bliżój okre­
ślić. Nadto opowiadała służąca , że pani 
Angoli miała wyjeżdżać do W iednia, że 
nawet dlatego ją  odprawiła, ale że widać 
późniój inaczój się nam yśliła, skoro do­
tychczas mieszka we Lwowie.

— Dziesięć tysięcy! — w ykrzyknął 
komisarz słysząc to opowiadanie — a co, 
nie mówiłem, że zmieniona setka i cyfra 
10,000 doprowadzą mnie do celu w ba­
daniach; ten sławny sędzia Kręcikiewicz 
szukał trucizny, chciał koniecznie zna­
leźć arszenik, na zmienioną setkę nie ra­
czył uważać, zobaczynfy, kto teraz bę­
dzie zwycięzcą !

W szystko to wszakże było komisarzo­
wi za mało , były ślady jakiójś zbrodni, 
jakiójś tajemnicy, jakim  sposobem wszak­
że dojść do jój rozwiązania, z tego so 
bio jeszcze jasno zdać sprawy nie umiał.

Kasperek zdawał mu się być jakiómś 
kółkiem w tój całój intrydze, a słowa, 
które powiedział w b ram ie: „dobrze jój 
za dziecko,** nie mogły być bez znacze­

nia. Wiadomóm b y ło , że Kasperek do 
najwyższego stopnia nienawidził pani A n­
goli i zawsze schodził jój z drogi, o Ce- 
zarynie zaś zawsze wspom inał, że to a- 
nioł, że się w niój kocha i t. d. Jak  ku­
charz kasynowy powiadał, Kasperek słu­
żył dawniój u pani A ngoli, mógł więc 
być w posiadaniu jakiójś tajemnicy.

Zadaniem więc komisarza było wkraść 
się w zaufanie Kasperka i w tym tóż celu 
proponował mu wziąć go za tenora do 
swego zmyślonego prowincjonalnego tea­
tru. Tajnóm tóż nie było we Lwowie, że 
i pani Angoli nie lubiła się spotykać z 
Kasperkiem, komisarz więc był cieka­
wym, o ile ta wzajemna antypatja leży 
w przypadkowych, czy tóż w rzeczywi­
stych przyczynach. Przez kilka dni wo­
dził on K asperka po ulicy, chcąc spotkać 
panią Angoli i wyczytać z jój twarzy, 
jakie on na nią robi wrażenie, gdy je­
dnak nigdzie jej na mieście widać nie 
było, musiał się wziąć do podstępu, spro­
wadzić Kasperka pod okna pani Ceza­
ryny właśnie wtedy, gdy oficjał Kanafa- 
rek z jego polecenia najdokładniój mógł 
obserwować twarz pani Angoli. Podstęp 
się udał; pani Angoli jakeśm y to widzieli, 
rzeczywiście bardzo się zmięszała, sły­
sząc niespodziewanie śpiew Kasperka.

Po wieczorze więc u pani Cezaryny 
pan Mordner nie miał już żadnój wątpli­
wości, że pomiędzy Kasperkiem a panią 
Angoli trzeba szukać końca nitki, po któ­
rój do kłębka dójść będzie można.

Cała trudność w tóm leżała, że Kaspe­
rek ukryw ał się z tóm wszystkióm, co
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wy oświaty traktowane są jak  kopciu­
szek. Biblja mówi, źe król Dawid powie­
dział do proroka Nathana: „Patrz, mie­
szkam w pałacu z cedrowego drzewa, a 
arka przymierza stoi pod schodami.11 Te­
mu wielce niedogodnemu stanowi dziś 
zapobieżono, a spodziewać się należy, iż 
i we względzie umysłowym ścieśnienia i 
ograniczenia zostaną usunięte.

Ogólne wydatki na ministerstwo wy­
znań i oświaty wynosiły rocznie <,696,974 
złr. (zwyczajne 6,038,897 złr., nadzwy­
czajne 1,658,077 złr.). W tóm na wyzna­
nie ewaugielickie 78,404 złr., grecko- 
wschodnie w Dalmacji 73,063, na aka- 
demję nauk 63,000, na państwowy za­
kład geologiczny 43,000, na akademię 
sztuk pięknych w Wiedaiu 348,500 (w 
tóm wydatku nadzwyczajnego 270,000) 
na austrjackie muzeum sztuk i przemy­
słu. tudzież na szkołę artystyczno-prze 
mysłową 170,000, na fakultet ewangelic- 
ko-teologiczny 25,700, na zakład nauko­
wy izraelicko-teologiczny 2300, na bada­
nie i wznoszenie pomników 14,100, na 
-entraiaą komisję statystyki administra- 

, cyjnćj 63,000 złr.
Sprawozdanie zaczyna się od działu: 

„Wyznania11. Dział ten zajmuje wszyst­
kiego 7 stronic. Cała książka 1 czy stro­
nic 287. Ale ani jednym wyrazem nie 
wspomniano w niój o cesarskióm piśmie 
odręcznóm z 30 lipca 18 <0 r. O staro­
katolikach nie masz także mowy.

Z drugiego działu: „Oświata11 podno 
simy naprzód rozdział: stan szkół ludo­
wych w pojedynczych krajach. O W ie­
dniu stoi tam, że miasto to odznaczyło 
się wielkiemi ofiarami, jakie poniosło dla 
celów szkolnych, znakomitóm rozszerze­
niem i wznoszeniem nowych budynków, 
zwiększeniem sił naukowych i utrzyma­
niem miejskiój pedagogji. W roku 187.. 
istniały w Wiedniu 74 szkoły miejskie, 
z tych 33 wyłącznie dla chłopców, tyleż 
wyłącznie dla dziewcząt, a 8 dla dzieci 
obojga płci. Ze szkół tych 4 było 4kla- 
sowych, 24 pięcioklasowych, 46 sześcio 
klasowych.

W ydatki gminy wiedeńskiój na szkoły 
ludowe wynosiły w 1871 r. 1,091,480 złr.

Jako przeciwstawienie temu, przytacza­
my sprawozdanie z kraju jedności reli­
gijnej. Na str. 97 czytamy:

„Pod względem legalnego uregulowania 
szkół ludowych, Tyrol zawsze jeszcze 
stanowi godny ubolewania wyjątek. 0 - 
prócz krajowój ustawy szkolnój brak tam 
szkołom ludowym silnój podstawy pra- 
wnój; większość zaś sejmu krajowego wy­
stępuje nawet przeciw prowizorjum usta­
nowionemu przez Verordnungsblatt. Miej­
scowe władze szkolne faktycznie nie ist­
nieją, a miejscowy ojciec duchowny nie 
wykonywa swego nominalnie istniejącego 
prawa wcale, albo tóż wykonywa w du­
chu sprzecznym z reformą szkół. Dalój 
czytamy: „Klerykalna opozycja przeciw 
ustawie trwała i w roku 1871 i skierowa­
ną była mianowicie przeciw obwodowym 
inspektorom szkół, jakotói. przeciyr sa­
mym krajowym władzom szkolnym. Świe­
tny wyjątek stanowią gai^aia Inspmck, 
Bozen, Trient i Roveredo'TT'Ioie tóż tam 
kiedy światło się przedrze.

Uo do szkół średnich, to ubolewamy, 
źe rozprawy komisji ankiotowój, którą 
p. Stremayr zwołał w r. 1870 i które są 
wydrukowane, dotąd pozostały bez wi­
domych rezultatów. Jak się dowiadujemy, 
szkoły średnie w Salcburgu, Krainie, Vor- 
arlbergu, na Szlązku i w Dalmacji są 
całkiem z funduszów państwowych utrzy­
mywane. W Galicji państwo daje 89.68, 
gmina 9.33, a korporacje duchowne 0,99 
procentu na szkoły.

Z rozdziału „duchowieństwo11 przyto­
czymy ilość klasztorów w Austrji po tój 
stronie Lita wy. Jest ogółem 463 klaszto­
rów i zakładów zakonnych katolickich, 
mianowicie: braci miłosiernych 16, bar- 
nabitów 4, bazyljanów 14, benedyktynów 
19, bernardynów 16, kanoników regular­
nych 17, cystersów 13, niemieckich księ­
ży zakonnych 2, dominikanów 35, fran­
ciszkanów 110, jezuitów 16, kamedułów 
1, kapucynów 83, karmelitów 9, krzyżo­
wy zakon 1, lazarystów 4, maltańskich 
księży i mechitorystów po jednym, mi­
norytów 31, paulinów 1, pjarów 29, pre- 
monstratensów 8 , redemptorystów 11 , 
braci szkolnych 9, serwitów 14.

Dalój 290 klasztorów katolickich żeń­
skich, mianowicie: augustjanek 1 sióstr

miłosierdzia 102, bazylianek 2, benedyk­
tynek 17, bernardynek 2, kanoniczek 1, 
klarysek 3, dam serca Jezusowego 5, 
dominikanek 9, elżbietanek 9, angielskich 
>anien 6, franciszkanek 33, niewiast do­
brego pasterza 3, karmelitanek 6, zakon­
nic ofiarowania Marji i premonstrateasek 
50 jednym, redemptorystek 6, sakramen- 
tek i sióstr ubogiego dziecięcia Jezus 1, 
salezjanek 5, sióstr szkolnych 49, serwi- 
tek 1, córek miłości Chrystusowój 3, có­
rek Jezusa 2, córek zbawiciela 5 i ur-
szulinek 15. .

— [ K o n f e r e n c j e  b i s k u p ó w ) .  We 
środę dnia 1 b. m. rozpoczęły się w 
Wiedniu narady biskupów — w których 
bierze udział większa część biskupów
srzedlitawskich.

Przedmiotem obrad jest sprawa kon- 
gruy, patronatu i zamieniona przez rząd 
retorma wydziałów teologicznych. — W 
sprawia kongruy słychać, źe przeważna 
większość książąt kościoła podziela, u- 
miarkowano i pojednawcze zapatrywania 
kardynała Rauschera; nawet arcyDiskup 
5raski, książę Szwarcenberg, wprost im 
się nie sprzeciwia.

Inni biskupi czescy nie przybyli do 
Wiednia, — zdaje się, żo chcą i nadal 
wytrwać w biernym oporze przeciw 
wszystkiemu, co pochodzi od obecnego 
rządu. Jawny opór w sprawie kongruy 
stawiają tylko biskupią Rudigier i Zwer- 
ger. Pierwszy z nich oświadczył, że dye- 
cezja lincka dość jest bogata, tak, źe 
może się zupełnie obejść bez pomocy ze 
strony państwa, drugi wezwał duchowień­
stwo swój dyecezji do otwartój agitacji 
przeciw pomocy państwowój. Referentem 
przy tych obradach miał być pierwotnie 
biskup F e s  s l e r  5 — nagła śmierć jego 
wstrzymała obrady o kilka dni, tak że 
dopiero prawdopodobnie w przyszłym ty­
godniu będą się mogły ukończyć.

— [ P r o z y d j u m  r a d y  p a ń s t w  aj 
rozesłało już wszystkim posłom porzą­
dek dzienny przyszłego posiedzenia izby 
niższój, które jak  wiadomo, odbędzie się 
we wtorek dnia 7 b. m. Porządek ten 
obejmuje następujące czynności. 1) Za­
wiadomienie ze strony prezydenta izby 
o petycjach i projektach przedstawionych 
radzie państwa: 2) Złożenie przyrzecze­
nia przez nowowstępujących do izby po­
słów czesko - niemieckich; 3) pierwsze
czytanie kilku projektów rządowych w 
sprawie dróg żelaznych; 4) wybór refe- 
reutóy; 5) uzupełnienie [kilkunastu ko- 
misij. ____________

Francja.
[ C z y t a m y  w Timesie z d n i a  25go 

k w i e t n i a | :
Nie można zaprzeczyć ważności sło­

wom wymówionym z mównicy zgroma­
dzenia narodowego, zeszłego poniedział­
ku, przez p. Thiersa. Temu trzy tygo­
dnie, prezydent rzpltój oświadczył, że 
nic mu tak nie leży na sercu jak pro­
jekt ustawy o reorganizacji armji. Posta­
nowiwszy poczynić najściślejsze oszczę­
dności na wszybL^.ich inny co publicznych 
zarządach, nie chciał on ani słyszeć o 
pomniejszeniu budżetu wojny; jest nie­
zbędną koniecznością — mówił on wte­
dy — aby Francja powstała ze swych 
ostatnich klęsk, aby odzyskała stanowi­
sko, jakie zawsze zajmowała pomiędzy 
wielkiemi mocarstwami, i aby osiągnąć 
ten cel, p. Thiers chciał armji tak silnój 
i tak dobrze zorganizowanej jak  nigdy.

Ale dziś, po wielkanocnych wakacjach, 
prezydent rzpltój myśli tylko o reorga­
nizacji rady stanu, a przyciśnięty do od­
powiedzi o projekcie wojskowym, żądał 
odroczenia trzytygodniowego, odroczenia 
motywowanego w a ż n e m i  politycznemi 
względami i chęcią przedyskutowania bi­
lu w komisji; dodał przytóm, że gdyby 
rozprawy pomimo tego stały się nie­
uchronne, stan jego zdrowia w obecnój 
chwili nie dozwoliłby mu wziąć udziału 
w dyskusji tak zbliska obchodzącój przy­
szłość Francji.

Szkoda źe prezydent rzpltój powiedział 
za wiele i za mało. Słowa te, w teraź­
niejszych okolicznościach, mogą być tłó- 
maczone w sposób, który my z naszój 
strony uważamy za mylny. Powiedzą, i< 
p. Thiers opuszcza swój ulubiony bil poc 
naciskiem Bismarka; źe nie chce^ dalój 
prowadzić przedsięwzięcia obudzającego

podejrzliwości w Niemczech; źe nakoniec 
chce uniknąć parłamentarnój rozprawy, 
wśród którój jego stronnicy i on sam, w 
zapale walki, popełniliby jaką niedys- 
krecję. . .

Co do nas, tłómaczymy sobie zupełnie 
inaczej słowa p. Thiersa. Gdyby był u- 
zuał za bezwzględną konieczność porzu- 

j cenie prawa o armji dla mniemanych 
: przyczyn, byłby się do tego nie przy­
znał, byłby nie użył języka, mogącego 

I być wziętym za przyznanie. Reorganiza- 
| cja armji jest sprawą wewnętrznój poli- 
: tyki; inne państwa, nawet Niemcy, nicby 
j nie zyskały na interwenjowaniu. Najwię­
kszym błędem Napoleona I było żąda- 

| nie od Prus, w warunkach traktatu po 
Jena, ograniczenia wojsk. Można uważać 
świeże zwycięztwa Prus i nieszczęścia 
Francji jako pośrednie następstwo tego 

i nadużycia, o tyle nieroztropnego co mało 
szlachetnego ze zwycięztwa. Ale Bismark 
jest nadto tegoczesnym, aby popaść w 
tenże sam błąd, i dalekim będzie od na- 

j rzucenia warunków, któreby poniżyły i 
' zirytowały zwyciężonego nieprzyjaciela, 
i nie niszcząc jego siły.
| Z pewnością, radzi się on przedewszyst- 
' kióm interesów swego kraju. Niemcy nie 
i wypoczęły jeszcze z wojny, która w mnie- 
1 maniu wielu, pomimowoli była im narzu­
cona. Chcąc zamknąć drogę do nowych 
nieprzyjacielskich kroków, Niemcy wzięły 
część terytorjum zwyciężonego i zażąda­
ły pieniężnego niesłychanego wynagro 
dzenia, mając nadzieję osłabić go i uczy 
nić bezsilnym na pewien czas. Ale tra 
ktat frankfurtski jest maximum ich żą­
dań, i ten traktat pozostawił, co do po- 
zostałój “reszty, oba narody na stopie 
równości.

Wojna nie zmniejszyła, zapewne, wza- 
jemnój nienawiści, zazdrości, podejrzli­
wości ; ale nie sądzimy, aby I rancja wię- 
cój pragnęła odzyskać, po Sedanie, swoją 
supremację, jak pragnęła ją  zatrzymać 
po Sadowię. Przez cztery lata, Prusy 
znały zazdrość źle skrywaną h rancji, i 
przygotowywały się do utrzymania walki, 
którą uważały za nieuniknioną. Dziś ta­
każ sama czujność i też same przygoto­
wania są im nakazane, z powodu nieu- 
błaganój postawy Francji. Prawdą być 
może, źe nic, prócz oczywistój bezsilno­
ści, nie zmusi Francję do poddania się 
okropnemu losowi.

Z tern wszystkióm nie jest to w cha­
rakterze ani w'interesie Niemiec, aby wy­
wołać nową wojnę. Nie mogą ono pono­
wić nieprzyjacielskich kroków dla zape­
wnienia pokoju. Muszą się ograniczyć na 
trzymaniu się na baczności, na zachowa­
niu korzyści wynikających dla nich ze 
stanu wojsk, skarbu i swój nowój, groź- 
nój granicy. Francja nie jest w możności 
walczenia z Niemcami przed upływem 
dziesięciu lat, i gdyby_ Niemcy wywołały 
nowe starcie, sympatje Luropy nie sta­
nęłyby po stronie mocarstwa, któreby u- 
chybiło umiarkowaniu po zwyeięztwie.

Niemcy mają tyleż powodów, aby nie 
chcioć rozpoczynać wojny, co Francja, 
dlatego, źe jój nie może. To tóż jesteśmy 
irzekonani, źe nie jest wcale w interesie 
p. Bismarka uderzyć pierwszy, i  nie je s- 
to w jego charakterze aby grozić. Nio 
jest on człowiekiem, który rzuca słowo 
nio poparte czynem; a ponieważ nie może 
myśleć o zmuszeniu, trudno pojąć, aby 
się uciekał do postrachu.

Nie jesteśmy tóż zdziwieni, dowiedziaw­
szy się, źe p. Arnim wiezie mesaż zupeł­
nie uspakajający Francję. Wierzymy, że 
„owe ważne polityczne względy11 dla któ­
rych p. Thiers postanowił odroczyć bil o 
organizacji armji, są zupełnie innój natu­
ry, jak  te, które przypuszczano.

Główną myślą p. Thiersa jest ewakua­
cja ziemi francuzkiój i wypuszczenie po­
życzki mogącój dostarczyć sumy jeszcze 
należnój Niemcom. Jest to zadanie, któ­
remu się on oddał specjalnie i które spo­
dziewa się załatwić przed końcem bieżą­
cego roku. P. Thiers potrzebuje trzech 
tygodni do dojrzenia tego planu. Przez 
fen krótki perjod czasu, ustawa o armji 
i rozprawy w komisji o służbie przymu­
sowej, muszą pozostać w zawieszeniu. — 
Niepodobna przewidzieć rezultatów nego­
cjacji prezydenta co do wyzwolenia sze­
ściu wschodnich departamentów. Dopióro 
po spełnieniu ciężkich obowiązków wło­
żonych na niego przez traktat  ̂pokoju, 
Francja będzie mogła zmierzyć ogrom

swych strat, zgłębić wielkość swego wy­
czerpania i obrachować z dokładnością 
pozostające jój siły i zasoby.

Nie powinniśmy myśleć, żê  p. Thiers 
albo nawet p. Gambetta oddają się złu­
dzeniu, że mogliby zapłacić żelazem, to 
co mają wypłacać złotem. Dopiero żyjąc 
pod ciężarem swego długu, Francja bę­
dzie mogła ocenić stosowność nowej woj­
ny, którój szanse, według wszelkiego praw­
dopodobieństwa, byłyby przeciwko niój 
Jakkolwiek zwyciężona, ona wie, źe trzy 
ma w swym ręku pokój albo wojnę. Do 
póki nio będzie atakować, nio ma się 
czego lękać z zewnątrz. Nie trzeba się 
spodziewać, aby dla zapewnienia pokoju 
w Europie zrzekła się odwetu na zawsze. 
Jtdoakowoż powiemy jói, w imię jój wła­
snych interesów7, że powinna odroczyć go 
przynajmniój aż do tój chwili, w której 
bedzie miała tyle szans naprawienia swych 
strat co ich pomnożenia.

  [ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a
z 28 k w i e t n i a ]  nio przedstawiało ża 
dnego interesu. Hr. Jaubert długo rozwo 
dził się nad potrzebą wprowadzenia obo­
wiązku paszportów. Mówca utrzymywał, 
że ‘ paszporty będąc ustanowiono przez 
ustawy francuzkie, rząd nie ma prawa 
uwalniać od nich podróżnych, mianowicie 
cudzoziemców i dla tego proponował na­
ganę dla ministerstwa. Minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział pomiędzy in- 
nemi, że wszystkie rozporządzenia prawne
tyczące się paszportów są surowości nac- 
miernój i nie do zniesienia, że dawno wy­
szły już z używania i źe nie ma obecnie 
żadnego powodu utrzymania teraz istnie­
jących. Argumenta te zadowoliły izbę, a 
motywowany porządek dzienny otrzymał 
tylko 30 głosów. _

— [ T e l e g r a f u j ą  z P a r y ż a  do 1v 
mesa.] Trzydzieści ośm rad jeneralnych, 
włączając w7 to i radę rezydującego w 
Wersalu, przesłało adres do p. Thiersa 
na korzyść utrzymania rzeczypospolitój.

Komitet śledczy o kapitulacjach posta­
nowił, źe depesze wymienione pomiędzy 
marszałkiem Bazainem a księciem' Fry­
derykiem Karolem, jeżeli istnieją, nie będą 
ogłoszone. __________

KTiemcy.
(Uniwersytet strasburski — kardynał 

Hohenlohe i jezuici — wojskowy kodeks 
karny w rajchstagu — zjazdy uczonych.)

Wczoraj dnia Igo maja odbyło się w 
Strassburgu otwarcie nowego uniwersyte­
tu niemieckiego w sposób czysto oficjal­
ny. Miasto reprezentowane być miało przy 
tój uroczystości ( gdyż w skutek nakazu 
władz pruskich reprezentowanóm być mu­
siało) li tylko przez skromną deputację, 
złożoną z wiceburmistrza i jednego ra­
dnego. Ponieważ, jak  wiadomo, uniwer­
sytet ten wchodzi w życie w miejsce pię­
ciu specjalnych liceów francuzkich, które 
tam dotychczas istnieją, więc uczniowie 
tych liceów stają' się ipso facto z chwilą 
otwarcia uniwersytetu, jego słuchaczami 
zwyczajnymi. Ci uczniowie mają swoje 
stowarzyszenie akademickie pod nazwą 
„Alsatia11. Otóż na walnóm zgromadzeniu 
tój korporacji uchwalono, iż młodzieży 
alzackiój nie godzi się brać udziału w u- 
rządzanój przez najeźdźców tryumfalnój 
uroczystości otwarcia nowego uniwersyte­
tu , którego głównym celem jest germa­
nizacja kraju. Uroczystość otwarcia uni­
wersytetu odbyła się więc bez udziału 
studentów. Młodzież, o którój udziale w 
akcie otwarcia wszechnicy zapewne będą 
sie rozpisywały dzienniki niemieckie, nie 
należy do uniwersytetu, ale są to tylko 
goście, którzy przybyli chwilowo na ten 
czas do Strassburga z Niemiec. Aby tych 
„studentów11 utrzymać tam przez czas 
trwania uroczystości, mają bezpłatnie kwa­
tery i wikt do niedzieli staraniem i ko­
sztem policji.

Na koszta utrzymania uniwersytetu 
strassburskiego wyznaczył bundestag nie­
miecki z kasy krajowój zabranych ziem 
francuzkich 200,000 talarów rocznie.

Nominacja kardynała księcia Hohon- 
lohego posłem cesarstwa niemieckiego 
przy kurji rzymskiój, wywołała w kołach 
jezuickich wielkie niezadowolenie. Jak­
kolwiek bowiem ks. Hohenlohe uznaje 
nieomylność papiezką i w ogólności  ̂nie 
można zrobić najmniejszego zarzutu jego 
lojalności katolickiój, to zarówno,Jak kar­
dynał Antonelli, nienawidzi on jezuitów

A ponieważ, jak  wiadomo, jezuici teraz 
prawie całkowicie opanowali Watykan, 
więc płacąc Ilohenlohomu pięknóm za na­
dobne, t. j. za jego zawiść do nich roz- 
maitemi psikusami ze swej strony, tak 
mu dokuczyli, że nie wytrwał on na sta­
nowisku, jak upartszy od niego Antonelli, 
ale wyniósł się do Niemiec do rodziny 
swojój. Obecnie powraca na dwór waty­
kański w charakterze reprezentanta wiel­
kiego mocarstwa, jak mówią z rangą am­
basadora, mianowany przez rząd, który 
5rzy kaźdój sposobności oświadcza, źe 
zamiarem jego jest chronić katolicyzm, 
ale z nieubłaganą surowością ścigać je- 
zuityzm. Łatwo więc zrozumieć, źe po­
wrót kardynała Hohenlohego do Rzymu 
wśród takich okoliczności nie może być 
joźądanym dla jezuickiej kaiuarylii wW a
tykanie. . .

Sejm cesarstwa niemieckiego (lieicnstag) 
zajmuje się teraz projektem nowego woj­
skowego kodeksu karnego. Reforma, jaka 
przez ten nowy kodeks wprowadzoną zo­
stanie w życie, zależy głównie na tóm, źe 
na przyszłość będą należały do kompe­
tencji sądów wojskowych wyłącznie tylko 
przekroczenia i zbrodnie przeciw dyscy 
plinie i porządkowi wojskowemu. Pospo­
lite zaś zbrodnie i sprawy cywilne woj­
skowych mają należeć do sądów cywil­
nych. Wojskowi pruscy dawnój daty nie 
bardzo chętnóm okiem patrzą na to u- 
szczuplenie „praw11 kasty wojskowój. Mię­
dzy innymi sam pruski minister wojny 
jenerał Roon nie tai się z t óm, źe ten 
liberalny kodeks karny wojskowy przyj­
muje on tylko jako malum necessanum, 
jako konieczne ustępstwo dla wymagań 
czasu. To też chętnie skorzystałby rząd 
państwa niemieckiego z pierwszój lepszćj 
sposobności, aby przeszkodzić rychłemu 
uchwaleniu tego projektu nowego kode­
ksu dla armji. Wiadomo zaś, żo kto chce 
psa uderzyć, ten kija znajdzie — więc i 
jen. Roon wyszukał już pretekst do wy­
stąpienia wobec sejmu z groźbą cofnięcia 
irojektu do tój ustawy. Liberalniej sza 
część komisji, wybranój z łona rajchsta­
gu dla tój sprawy, żąda bowiem, aby 
normy wymiaru kar były jednakowe tak 
dla oficerów, jak dla oficerów we Fran­
cji. Otóż w ten poniedziałek pojawił się 
jenerał Roon na posiedzeniu komisji i 
oświadczył kategorycznie, źe rząd zde­
cydowany jest raczój cofnąć całą ustawę, 
a nio przystanie na tę degradację ofice­
rów do równości z szeregowymi. Wice­
prezes komisji, deputowany Forkenbeck, 
tak stanowczo obstawał przy zasadzie, iż 
zbrodnie, czy to przez oficerów czy przez 
szeregowych popełnione, jednakowo są 
rarygodnemi, źe nie chcąc przyjść w za­
nadto drażliwą kolizję z rządem, wystąpił 
z komisji. _

W zeszłym tygodniu odbył się w Ber­
linie kongres ekonomistów niemieckich. 
Następny zjazd odbyć się ma w Gdańsku. 
Na porządku dziennym postawiono na­
stępujące sprawy: 1) budowa dróg i myta 
rogatkowe; 2) bezpłatność nauki w za­
kładach publicznych; noty bankowe i pie­
niądze papierowe; 4) udział robotników 
w zyskach przedsiębiorstwa (stowarzysze­
nia produktywne, udział procentualny na 
współ z w ła ś c ic ie le m  fabryki, tantiemy), 
5) robotniczo kasy pożyczkowe i fundu­
sze na inwalidów; 5) polityka kolei że­
laznych ze szczególnóm uwzględnieniem 
wpływu konkurencji paralelnych dróg że­
laznych w przewozie frachtów na produk­
cję i zasad układania taryf przewozo­
wych; 6) czy rozwijać zakres prawa han­
dlowego , czy włączyć je w prawo obli­
gacyjne. Już w tym roku obrano dla ka­
źdój z tych kwestji specjalnych referen­
tów, którzy na przyszły rok mają przy­
gotować gruntownie opracowano referaty.

Kongres przyrodników i lekarzy nie­
mieckich odbędzie się w dniach 12 18
sierpnia b. r. w Lipsku.

dzo znakomitych osób do papieża co 
może jeszcze wpłynąć na ostateczny o- 
brót rokowań.u Tymczasem wydrukowa­
no : „Mam tę wielką pociechę, iż listy 
me wywołały oderwanie się bardzo zna­
komitych osób od papieża (!!! ).u Tak 
więc, dzięki nieuwadze zecera, O p r y s z -  
k o w i e  będą mogli zawołać chórem: 
Habemus confitentem reum!

Konsystorz odroczony do 6 maja. —- 
Niewiadomo czy na nim to ks. Feliński 
złożony zostanie z arcybiskupiój stolicy 
i przeniesionym in partibus infidelium. — 
P. Kapnist oznajmił ojcu świętemu, że 
ks. Feliński już wolny i że wrócił do 
Kongresówki. Kardynał Berardi, jako da­
wny nuncjusz lub raczej .nominat na 
nuncjaturę petersburską, — przedstawiał 
ojcu świętemu młodego księcia Leuch- 
tembergskiego.

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Gmina S ta n in  w starostw ie kamioneckićm 

położona, postanow iła założyć w Staninie 
szkołę tryw ialną.

Do dotacji gminnej zobowiązali się pp. W ła ­
dysław  i M arja R ubczyńscy, w celu ulżenia 
gminie w ponoszeniu w ydatków szkolnych, 
jako  właściciele obszaru dworskiego, deklaracją 
z dnia 25 lutego 1872  r. w ypłacać rocznie w 
gotówce 10 zła. i dodawać na opał rocznie 12 
sągów drzew a miękkiego.

Praw o prezentow ania nauczyciela zastrzegła 
sobie gmina wspólnie z dzisiejszym w łaścicie­
lem obszaru dworskiego i jego prawonabyw- 

ni.
Gmina Bużek  w starostw ie złoczowskiem, 

postanow iła założyć w BużekH szkołę tryw ialną.
Praw o prezentow ania nauczyciela zastrzegła 

gmina sobie.

W iadom ości z literatury  i sztuki.

Włocłiy.
Rzym 27 kwietnia. 

(Wład. K.) W ostatnim liście moim za­
mieszczonym w Nr. 93 Kraju znajduje 
się błąd drukarski zmieniający całkiem ;S l y  —  .  .7 C 4/

znaczenie wyrazów i mogący dostarczyć 
nieprzyjaciołom moim sowitego wątku do 
najdotkliwszych pocisków przeciwko mnie. 
Ja napisałem: „Mam tę wielką pociechę, 
iż listy me wywołały odezwanie się bar-

W cz o ra jsz y  k o n c e r t  „M uzy“ odznaczał
się szczególnie doborowym programem , sk ładał 
się bowiem z utworów M endelsohna, Schuberta, 
G lucka i B eethovena i t. d., a  dobór pojedyn­
czych kaw ałków  by ł tak  szczęśliwy, że koncert 
nie nużył ale przeciwnie by ł bardzo rozm aity.

N a pierwszćm miejscu musimy wspomnićc 
o chórze na głosy m ieszane z opery Alcesta 
G lucka; w spaniała ta  kom pozycja wymaga 
szczególnie wielkićj precyzji w wykonaniu: 
chóry wywiązały się doskonale z zadania, a 
chociaż chóry żeńskie mnićj miały pewności 
niż mezkie, mimo to u trzym aną została  harm o- 
n ja  między niemi. Najlepićj poszło środkowe 
allegro^ w którćm  chór męzki a szczególnie 
basy odznaczyły się czystością i sumiennćm 
wykonaniem. Część solowa w ym agająca ciche­
go i dobrze wyrobionego głosu, stanow iła s łab ­
szą stronę wykonania.

P rześliczna kom pozycja M endelsohn’a p. t. 
Ave M aria  w ykonana przez chór żeński, poszła 
równie dobrze. Postęp  chórów żeńskich by t 
w idoczny, chociaż nie dorównywują one jeszcze 
mezkim.

Zdaje nam się , źe wyższość chórów męz- 
kich tow. „M uzy“ nad chórami źeńskiemi, po­
lega tu  szczególnie nie ty le  na samych głosach, 
ile raczćj n a  pewności w w ykonaniu. O ile 
pewność ta  je s t zaletą, o tyle nie moglibyśmy 
nazw ać b rak  tejże abso lu tną wadą, ale raczćj 
przechodow ym  niedostatkiem , który  łatwo da 
się usunąć przy  widocznych postępach jakie  
robią chóry żeńskie.

S ep tet z opery K rólowa Saba  G ounoda, wy­
konany zosta ł bardzo sum iennie, a zarzut jak i- 
byśm y zrobili, dotyczyłby samój tylko kom po­
zycji, nadętćj, wyszukanćj i oklepanćj. T o  
samo m ożnaby pow iedzieć o kom pozycji Loe- 
wego, k tóra  powodzenie swoje na wczorajszym  
koncercie zaw dzięcza jedynie  w ybornem u wy- 
wykonaniu.

D u e t z opery F aust G ounoda poszedł g ład ­
ko. P an  S. o którego dźwięcznym i silnym 
głosie k ilka razy poprzednio wspominaliśmy, 
śpiew ał tą  razą  bardzo dobrze ; powinien jednak  
unikać zbytniego m arkowania, gdyż może mu 
to przejść w zwyczaj.

Oprócz powyższych utworów, odegrał jeszcze 
p. K azim ierz Hoffman dwa kaw ałki na fortepja- 
nie t. j .  w arjacje M endelsohna i barkarolę R u ­
binsteina. Jedną  i  drugą kom pozycję w ykonał 
p. H . znakomicie, czego dowodem były  huczne 
i n ieustanne oklaski. T rio  B eethovena wyko 
nane p rrez  pp. Hoffmana, W ójcikiew icza i 
L angw eila, zachwyciło również publiczność, i 
rzeczywiście trudno usłyszćć lepićj wykonane 
trio , ja k  na w czorajszym koncercie.

Publiczność p rzepełn iła  wczoraj salę kon­
certową, mimo pięknćj wiosny, majówek i spa-

się tyczyło jego stosunku do pani Angoli 
i z trudnością tylko jego zaufanie dałoby 
się pozyskać. Innój rady jednak nie było, 
komisarz zresztą był na dobrój drodze, 
trafił bowiem w jego najsłabszą stronę, 
w zamiłowanie do śpiewu, a wmawiając 
w niego, że może być nadzwyczaj uży­
tecznym na scenie, w najwyższym stopniu 
schlebiał jego próżności i powoli zyski­
wał sobie jego zaufanie.

Dziwna to była natura tego Kasperka, 
prawdziwe studjum patologiczne; z jednój 
strony znać było w nim pewien spryt 
wrodzony, pewien instynkt do szlache­
tniejszego życia, z drugiój strony każdy 
taki popęd był w połowie złamany, spa­
czony, a tóm samóm zdawał się jakiómś 
śmieaznóm wytężeniem, pochodzącóm z 
chorobliwego umysłu. Przyzwyczailiśmy 
się w ludziach prostych, w ludziach co 
ich tłoczy ubóstwo, a których mieszka­
niem ulica, nie szukać uczuć, a za osta­
teczną sprężynę ich życia i działania, u- 
ważać zwierzęcy popęd do zaspokojenia 
codziennych potrzeb, a przecież sąd ten 
bardzo powierzchowny, a nieraz w po­
staci otulonój w wytarte suknie, kryjącój 
się za bramą kamieniczną, więcój spot­
kamy moralnego życia, więcój ciekawych 
zagadek, aniżeli w człowieku, co w pię­
knym kapeluszu, z trzcinową laseczką 
lornetuje przechodzący świat niewieści.

Każdy kto się bliźój przypatrzył Ka­
sperkowi, z łatwością spostrzegł, źe nie 
jest to człowiek zwyczajny, nie jest to 
nawet pospolity warjat, kwalifikujący się 
do szpitala obłąkanych, ale że w tym 
człowieku jest jakaś szlachetniejsza pod­

stawa, która dziwnemi jakiemiś stosun­
kami złamaną została; źe w tym małym 
człowieczku potężne jest serce i potężne 
niegdyś były namiętności.

To serce, te namiętności, nieumiejące 
się poddać zwyczajnym formom, raziły 
swoją naiwnością, swoją dziwacznoscią, 
a ludzie, którzy pewne zjawiska serca i 
umysłu ludzkiego pod jednakiemi tylko 
przyzwyczaili się widywać formami, tacy 
udzie nie widzieli w Kasperku, jak tylko 

głupca, robiącego się śmiesznym, aby tóm 
łatwiój wyłudzić szustaka lub dobre cy­
garo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do roRu 1829.

(C ią g  d a ls z y .)

Zan, przenikniony rozpaczą na widok 
tylu uwięzionych osób, postanowił przy­
jąć na siebie całą odpowiedzialność 1 po­
święcić się; przedłożył więc komisji wła 
snym podpisem stwierdzone sprawozdanie 
czynności f i l o r a t ó w ,  którego związku 
twórcą siebie jednego wymienił. Opisał 
dokładnie cel i czynność tój instytucji, 
dodając, że jeżeli w tóm jest co kary go­
dnego, on jeden tylko winien i chce po­

nieść karę. O filomatach nie wiedziała ko­
misja, gdyż Jankowski, nie wiedząc o nich, 
nie mógł nic mówić, inni zaś milczeli.

Wyroki zapadły 12 stycznia 1824 r. 
Jańczewski i Zienkowicz skazani zostali 
do Bobrujska; gdy ich wywożono w ki­
bitkach, tłum ludu otaczał więzienie; Jan­
czewski miał kajdany na nogach, był we­
soły, pocieszał towarzyszów i przemówił 
kilka słów do ludu. Z tymi dwoma wy­
wieziono czterech innych, skazanych do 
garnizonu orenburskiego. Paszkiewicz, na­
uczyciel z K roź, skazany został do Bo­
brujska na lat dwa.

Nowosileów rozesłał teraz okólnik do 
gimnazjów podległych kuratorji uniwer­
sytetu wileńskiego, nakazujący, aby dy­
rekcje i nauczyciele pilnowali paszkwilów, 
stóre zaczęły teraz obiegać między mło­
dzieżą, wywołane nieludzkiem obchodze­
niem się senatora i jego kreatur z ofiara­
mi ich samowoli.

W Kiejdanach wnet się ukazały paszkwi­
le; jeden z nich wymierzony był przeciw 
wielkiemu księciu Konstantemu. Zaczęto 
badać; pokazało się, że autorem był Mo- 
lesson, syn zacnego przełożonego szkoły 
kiejdańskiój. Znalazł on w biurku ojca 
sekretny okólnik (podpisany przez re 
która Twardowskiego) i jak dziecko, na 
upór napisał paszkwil. Przywieziono go 
i kilkujnauczycieli do Wilna. Jeden z nich 
Reczyński poszedł na sześć tygodni do 
turmy, inni się wywinęli. Molesson i Tyr, 
także uczeń ze szkoły kiejdanskiój, po­
szli na całe życie do kopalń do Nerczyń- 
ska. Co dalój: ukazem z dnia 1 marca 
szkoła kiejdańska zamknięta i zniesiona

na zawsze została; żaden z uczniów^ tój 
szkoły nie mógł być w innóm gimnazjum

^ \V Kownie znaleziono paszkwil także na 
wielkiego księcia, zaczęto kijem szukać 
za winnymi -i wnet też ich znaleziono, 
byli to: Olszowski, Dembiński i dwóch 
innych; jedni poszli na wygnanie, drudzy 
oddani do służby wojskowój.

W Poniewieżu znaleziono karteczki, 
przypominające konstytucję 3 maja. Po­
jechali do Poniewieża Pelikan i jeden z ko- 
misarzów; skończyło się na uwięzieniu 
dwóch małych Więckowiczów. Starszy li­
czył lat 11, zbity kijami, namawiany przez 
Pelikana, który obiecywał, że mu się nic 
nie stanie, powiedział wreszcie, źe jest 
autorem paszkwilu, choć był w rzeczy­
wistości niewinny. Zawieziono dzieci do 
Wilna. Starszy skazany został w sołda- 
ty; wywiezienie narobiło hałasu; kajdany 
były za ciężkie na małe ręce i nogi chłop- 
czyny; chłopiec wyciągał ręce do tłumów 
ludu, cisnącego się , by obaczyć dziwno 
widowisko; dziecko narzekało na podstęp 
i niesprawiedliwość i oświadczało stale, 
że jest niewinne. Późniój zaszło kilka wy­
padków przerażającój tragiczności. Marjan 
Piasecki wyskoczywszy oknem z drugie­
go piętra więziennego domu, złamał no­
gę. Terajewicz zostający pod śledztwem, 
przewidując złe dla siebie następstwa, po­
derżnął sobie gardło. Pani Glaserowa, prze­
rażona uwięzieniem syna, dostała pomie­
szania zmysłów.

Nowosileów zwlekał ze śledztwem, bo 
mu się dobrze z niem działo. Tyszkie­
wicz np. zapłacił 2000 rubli za syna i

uzyskał jego uwolnienie. Jeszcze więcój 
zapłacił w podobnym wypadku Mako­
wiecki, prezydent na Białój Rusi. Osta­
tnim z uwięzionych był Franciszek Ma­
lewski , syn byłego rektora uniwersytetu . 
wileńskiego, sprowadzony z Berlina.

Senatorowi już teraz nie chodziło Oj 
młodzież i pochwalenie się gorliwością- 
przed rządem. Podejrzy wał on, źe ktoś, 
wiekiem starszy dał związkom młodzieży i 
początek i kieruje nimi; tym starszym! 
miał być książę kurator Czartoryski, a 
senatorowi szło teraz o wyrwanie kura-1 
toi’8twa z rąk niepowołanych i pozyska­
nie dla siebie.

Przyszedł wreszcie 14 sierpnia 1824 r. 
z Petersburga ukaz, podpisany własno­
ręcznie przez imperatora, ogłaszający wy­
roki w całój sprawie. Ukaz rugował czte­
rech profesorów z uniwersytetu to je s t : 
Lelewela profesora historji, Daniłowicza 
profesora prawa krajowego, Gołuchow- 
skiego filozofji i księdza Bobrowskiego te­
ologa. Gołuchowski zostający w sporach 
z Janem Śniadeckim (Gołuchowski był 
zapalonym zwolennikiem filozofji niemie­
ckiej, którój Śniadecki n i e  rozumiał) mer- 
wój jeszcze opuścił był Wilno 1 oddał się 
gospodarstwu na wsi; Lelewelowi został 
dozwolony powrót do Królostwa * L)ani- 
łowiczowi zostawiono do woli obranie so­
bie miejsca pobytu po za granicami pol­
skich gubernji; księdza Bobrowskiego od­
dano pod dozór zwierzchności duchownój 
z dodatkiem, aby go wydaliła z Wilna.

Tym ukazem zostało 20 młodzieży na 
wygnanie skazanych; filareci Tomasz Zan 
kandydat filozofii, Jan Czeczot zostający

w kancelarji radziwiłowskiój prokuratorji, 
Adam Suzin kandydat filozofji, Franciszek 
Malewski kandydat prawa, Józef Jeżow­
ski starszy i Teodor Łoziński kandydat 
filozofji, Adam Mickiewicz kandydat fi­
lozofji, nauczyciel szkoły kowieńskiój, Jan 
Sobolewski nauczyciel w Kroźach, Józef 
Kowalewski kandydat filozofji, uczeń skar­
bowy instytutu pedagogicznego, Onufry 
Pietraszkiewicz i Jerzy Budrewicz kan­
dydaci filozofji. Z filomatów ci zostali 
skazani: Mikołaj Kozłowski kandydat fi­
lozofji , nauczyciel szkoły źytomierskiój, 
Jan Heydateł, Jan Krynicki, Feliks Ku­
łakowski, Wiernikowski kandydaci
filozofji, uczniowie skarbowi instytutu pe­
dagogicznego, Cyprjan Daszkiewicz, Hi­
lary Łukaszewski kandydaci praw a, Jan 
Michalewicz i Jan Jankowski kandydaci 
filozofji. Oprócz tego Kazimierza Piase­
ckiego i Ignacego Domejkę filomatów i 
filareta Stanisława Makowieckiego zosta­
wiono w miejscu teraźniejszego pobytu, 
lecz nakazano trzymać ich pod ścisłym 
nadzorem policji miejscowój i nic przy­
puszczać do żadnój służby publicznój bez 
poprzedniego u władzy wyższój zapytania. 
Księża Brodowicz i Lwowicz, nauczyciele 
szkoły połockiój pijarskiój oddaleni zo­
stali na zawsze od obowiązków nauczy­
cielskich i oddani pod szczególny nadzór 
zwierzchności duchownój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z piątku 3 maja.

cerów, co najlepiej dowodzi, jak sympatyczne 
dla nićj są podobne koncerta. F. B.

Wydawnictwo dziełek ludowych Alfre­
da M łO C kiegO  wydało dotychczas następujące 
publikacje: Żywot błogosł. Jana z Dukli, 2000 
egzemplarzy; O Jadwidze, królowćj polskićj, 
3000 egz.; O Kazimierzu W., królu chłopków, 
3000 egz.; Lud warszawski podczas powstania 
Kościuszki, 1000 egz.; Żywot św. Kazimierza, 
królewicza polskiego, 3000 egz.; Żywot św. 
Kunegundy, królowój polskićj, 4000 egzempl.; 
drugi nakład tejże broszury, po wyczerpaniu 
pierwszego 3000 egz.; Żywot św. Jacka, 4000 
egz.; Krakus i W anda 5000 egz.; Żywoty pię­
ciu świętych pustelników, opowiadanie z cza­
sów Bolesława Chrobrego, 6000 egz.; Bartosz 
Głowacki, 4000 egz.; W ładysław Łokietek 
3000 egz.; W arsztaty i fabryki a postęp prze­
mysłowy, 2000 egz.; Opowiadanie o ks. Pio­
trowiczu, 3000 egz.; O Kazimierzu Korsaku, 
opowiadanie z czasów jagiellońskich, 3000 egz.; 
Bartosz z Trębo D i, opowiadanie z czasów Jana 
Sobieskiego, 3000 egz.; O gospodarstwie wiej- 
skićm, 3000 egz.; razem 59,000 egz., z tego 
pozostaje jeszcze w składzie wydawnictwa 
7500 egzemplarzy.

Ponieważ zwykła sprzedaż w księgarniach 
nie wystarcza dla rozpowszechnienia publikacji 
pomiędzy ludem, przeto dziełka wydawnictwa 
dostają się do rąk ludu przeważnie za pośred­
nictwem osób, które podejmują Bię tego zada­
nia jedynie z poczucia obowiązku patrjotycz- 
nego. Wydawnictwo ofiaruje każdemu, kto 
zakupuje dziełka w ilości znaczniejszój, 400/0 
rabatu; doliczywszy do tego koszta przesyłki, 
okazuje się, że tylko połowa ceny, na każdćj 
broszurce wyrażonśj, a na 3 centy za arkusz 
druku stale oznaczonój, wpływa do kasy wy­
dawnictwa. Pomimo tego jednak, i te l ł/ 2 
centa za arkusz druku wystarczyłyby na roz­
winięcie większśj działalności wydawnictwa. 
Ale z przykrością wyznać musimy, że wiele 
osób odebrawszy dziełka wydawnictwa, nie ra­
czyły mimo upomnień nadesłać drobnćj kwoty 
nam należącej, a te zaległości razem wzięte 
wynoszą już ilość znaczną. W  obecnćj chwili 
gdy potrzeba oświaty ludu coraz powszechnićj 
jest uznaną, wydawnictwo spodziewa się zna­
leźć większe poparcie swych usiłowań, które 
o tyle tylko są skuteczne, o ile liczyć mogą 
na pomoc osób zostających w bezpośrednim 
stosunku z ludem.

Biuro wydawnictwa przy ulicy Kopernika 
(dawnićj Szerokiśj) 1. m. 28.

Ekonomista, pismo poświęcone ekonomice, 
statystyce i administracji, zeszyt III zawiera 
Kys statystyki porównawczćj miasta Warszawy. 
Część I. Statystyka zabudowań i ludności 
(dok.), zestawił Witold Załęski. — O gminie, 
jćj organizacji i stosunku do państwa, p. Aleks. 
Rembowskiego. — Przegląd bibljograficzny 
Kronika ekonomiczna.

Z a g ro d a , pismo d!a ludu, nr. 8 zawiera: 
Od redakcji.— Praca.— Sw. Salomea. — Moja 
zagToda, wiersz.— Pogadanka pouczająca o gmi­
n ie .— Jaszczurki. —  Co słychać w świecie.— 
Rozmaitości.

Św it, nr. 13 zawiera: O poezji XIX wieku 
w Polsce i we Francji, p. Wacława Gasztowta 
(c. d.).— Święto majowe, poemat z czasów po­
gaństwa Słowian łużyckich, p. Romana Zmor- 
skiego (dok.) —  Kalejdoskop, obrazy czasów i 
ludzi, p. Berlicza Sasa (c. d.). — Histoijozofja 
J . W. Drapera, p. Wojciecha Dzieduszyckiego 
(c. d.). — Męczennicy fantazji, z niemieckiego, 
Ludwika Foglara (dok.).— Przegląd literacki.— 
Przegląd teatralny, p. Bronisława Zawadzkie­
go. — Wiadomości naukowe, literackie i arty 
styczne.

czoną pierwszą nagrodą na tegorocznym kon­
kursie, J . Narzymskiego p. t. „Pozytywni," 
w 4 aktach. Po przyjęciu jakiego doznała w 
zeszłym roku „Epidemja," spodziewać Bię mo­
żna, że i „Pozytywni" nie zawiodą oczekiwa­
nia publiczności, zwłaszcza że obsada ról jeBt 
_ak najlepsza, a dwie główne role grać będą 
pani Eker i p. Benda.

Pożar. — W e wtorek dnia 30 z. m. o godz. 
2 3/ 4 po południu powstał pożar w Mogile, w 
domu pod 1. 61 własności kks. Cystersów. 
W iatr przeniósł ogień na chatę pod 1. 60 bę­
dącą własnością małoletnich Kudrzyńskich, a 
ztąd na stodołę pod 1. 59 do W. Chytrzyń- 
skiego należącą. Prezydent miasta dr. Dietl, 
któremu o tćm doniesiono, wysłał na pomoc 
sikawkę i beczkę od ognia zagrożonćj gminie. 
Straż ogniowa z 6 członków straży ochotniczćj 

5 strażaków miejskich złożona, przybyła do 
Mogiły o godz. 3 3/4 po południu, a zabezpie­
czywszy wieś przed szerzeniem się ognia, wzięła 
się do ugaszenia palących budynków. O godz.
6 ugaszono ogień zupełnie. Niebezpieczeństwo 
było wielkie, bo silny wiatr niósł płomienie i 
iskry na wieś. Umiejętnćj i skutecznćj obro­
nie, którą kierował adjutant naczelnika straży 
pan Ćwiklicer, jakoteż wytrwałćj pracy i od­
wadze p. Żędzianowskiego, członka straży ocho- 
tniczćj zawdzięczyć należy, że nawet dom kks. 
Cystersów nie ucierpiał większćj szkody nad 
tę, że mu się spalił dach. Ogólna szkoda do­
chodzi do 500 zła. Przyczyną pożaru była 
prawdopodobnie nieostrożność.

Komtet założycieli akcyjnego towarzystwa 
do objęcia teatru we Lwowie, oddał ^dyrekcję 
artystyczną dramatu i komedji p. Bolesławowi 
Ladnowskiemu, po wziąwszy, jak  pisze Gaz. 
Nar., przekonanie, iż posiada odpowiednie ar­
tystyczne wykształcenie i potrzebną energję.

Dom przem ysłowy. — W  Poznaniu za­
wiązuje się pod powyższą firmą nowa spółka 
akcyjna, którćj zadaniem będzie wspieranie 
handlu i pi'zemysłu krajowego.

Zakłady Żelazne W Białogonie pod Kielca­
mi, jedne z najznaczniejszych w Kongresówce, 
mają być przez rząd wystawione na sprzedaż. 
Inwentarz nieruchomy oceniony został na rubli 
40,000. Obecnie oceniają do tych zakładów 
należące lasy.

Oszust. — W  najnowszym czasie pokazał 
się w Sztutgardzie Rossjanin, Mikołaj Iwanow 
Bykowski z Permu, dekorowany orderem św. 
Stanisława i jakimś polskim orderem, opowia­
dał że służył długi czas jako oficer w armji 
rossyjskićj, że objeżdża obecnie Europę dla 
rozrywki, i udowodnił nawet swoje twierdze­
nie dobrym paszportem rossyjskim. Po wyłu­
dzeniu od jednego z urzędników rossyjskiego 
poselstwa różnych rzeczy, znikł ze Sztutgardu 
i pojawił się w Frankfurcie nad Menem, gdzie 
wyłudził od pewnego bankiera znaczną kwotę, 
został przytrzymany i jako słynny oszust i zło- 
dzićj poznany, który rzeczywiście już długi czas 
po Europie dla swojćj rozrywki podróżuje i już 
1864 r. w Frankfurcie, jako marynarz, Jan 
Konstanty Schmidt z Petersburga, za kradzież 
więzieniem ukarany został. Ma włosy rude, 
twarz czerwoną brzydką (istny Tatar) i mówi 
kilkoma językami.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Emila Łem 
picka ob., Henryk Zarzycki wł. d., z Kongre­
sówki; Florjan br. Heltzel wł. d. z Górki; M. 
Mrawczyńska wł. d. z Galicji; A. Woźniakow­
ski z Bobrku.

B) f u n d u s z u  in d e m n iz a c y jn e g o  G a lic j i  
z a c h o d n ić j .

(XXVIH. Losowanie).
Na 5 0  złr. z kuponami: Nr. 161, 462, 

606, 712, 928, 932, 1682, 1724, 1753, 2184, 
2186, 2259, 2345, 2498, 2511, 2600, 2604, 
2734, 2890, 3483, 3596, 3674, 3886, 4065, 
4093, 4768.

Na 100 złr. z kuponami: Nr. 176, 285, 
308, 449, 450, 457, 837, 1166, 1356, 1423, 
1434, 1471, 1507, 2025, 2095, 2320, 2436, 
2469, 2860, 2982, 3012, 3165, 3270, 3431, 
3455, 3472, 3491, 3553, 3555, 3682, 3870, 
3930, 4091, 4101, 4267, 4345, 4 6 1 2 ,4 6 4 5 ,
4713, 4873, 4904, 4935 , 5003, 5071, 5098,
5891, 6135, 6300, 6661, 6663, 6 8 1 5 ,7 1 5 0 ,
7187, 7317, 7355, 8084, 8113, 8639, 9346, 
9357, 9456, 6469, 9783, 9833, 9842, 9903, 
9943, 9995, 9999, 10103, 10215, 10279, 
10297, 10681, 11033, 11227, 11610, 11765, 
11914, 11937, 12105, 12182, 12327, 12349, 
12588, 12675, 12741, 13075, 13104, 13560, 
13674, 13718, 14003, 14069, 14097, 14259, 
14563, 14568, 14641, 14693, 14862, 14900, 
14984, 15005, 15174, 15316, 15483, 15831, 
16023, 16054, 16136, 16225, 16342, 16348, 
16355, 16386, 16401, 16468, 16515, 16948, 
1 6 9 5 6 ,1 6 9 8 9 ,1 7 1 2 7 ,1 7 2 3 7 ,1 7 2 6 0 ,1 7 5 6 5 , 
18134, 18425, 18543, 1 8 9 2 9 ,1 8 9 3 8 , 19017, 
1 9 0 8 3 ,1 9 1 0 0 , 19132, 19270, 19655, 19669, 
19704, 19897, 20460, 20836, 20979, 21333, 
21555, 21743, 21833, 2 1 9 5 2 ,2 1 9 9 3 , 22008, 
22221, 22232, 22391, 22401, 22444, 22482, 
22571, 22899, 22901, 22941, 23071, 23073, 
23077, 23082, 23227, 23768, 23939, 24016, 
24133, 24260, 24607, 24668, 24880, 24985, 
25017, 25158, 25178, 25206, 25256, 25271, 
25418.

Na 5 0 0  złr. z kuponami: Nr. 588, 713, 
765, 995, 997, 1050, 1166, 1183, 1211, 
1278, 1312, 1403, 1512, 1640, 1 7 4 6 ,1 8 6 7  
1868, 1892, 2170, 2176, 2186, 2557, 2948,
3064, 3274, 3382, 3416, 3460, 3634, 3666,
3766, 3888, 4029, 4048, 4111, 4383, 4626,
4634, 4678, 4778, 4785, 4957, 5052, 5093,
5172, 5258, 5289.

Na 1000 złr. z kuponami: Nr. 43, 246, 
336, 495, 1351, 1402, 1686, 1730, 1850, 
1895, 1978, 2197, 2205, 2236, 2364, 2465, 
2656, 3030, 3106, 3110, 3205, 3316, 3959, 
4149, 4560, 4645, 5181, 5430, 5704, 5770, 
5797, 5905, 6071, 6242, 6621, 6767, 7017, 
7038, 7148, 7159, 7318, 7512, 7726, 7754, 
7890, 7910, 7917, 8294, 8310, 8343, 8377, 
8413 , 8536, 9205, 9257, 9814, 9906, 10020, 
10028, 10155, 10257, 10268, 10463, 10710, 
10756, 10773, 11007, 1 1 2 6 2 ,1 1 4 7 0 , 11595, 
1 1 9 7 4 ,1 1 9 8 1 ,1 2 6 0 2 .

Na 5 0 0 0  złr. zkuponam i: Nr. 30, 46, 228, 
289, 447, 455, 734, 1137, 1140.

Na 1 0 .0 0 0  złr. z kuponami: Nr. 37, 48., 
68, 155, 608, 621, 622, 673, 871.

I  lit. A. Nr. 82 na 2220 złr., Nr. 426 na 
1620 złr., Nr. 718 na 4190 złr., Nr. 741 na 
550 złr., Nr. 3108 na 3910 złr., Nr. 3112 
na 240 złr., Nr. 3451 na 100 złr., Nr. 3484 
na 50 złr., Nr. 3492 na 50 złr., Nr. 3550 na
70 złr., Nr. 3600 na 200 złr., Nr. 3903 na
80 złr., Nr. 4049 na 4400 złr., Nr. 4111 na
400 złr., Nr. 4250 na 950 złr., Nr. 4788 na
200 złr., Nr. 4981 na 50 złr., Nr. 858 na 
6480 złr., z częściową kwotą 1820 złr.

(Dalszy ciąg nastąpi).

części kraju okazuje się już brak zapasów na­
gromadzonych w latach ubiegłych.

W  Anglji cena pszenicy poszła w górę o 3 
dnia 30 kwietnia 1872 r. I szylingi w skutek słabego dowozu z zagranicy.

Z powodu świąt starozakonnych (Pascha) nie Również i we Francji podrożało zboże. Za

C E N Y
na targow icy publicznej w  Krakowie

było prawie żadnego targu zbożowego.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Ziemniaków . . . .  2 — 2 20
Centn. w. S ia n a ............... *. —  90 1 25

„ S ło m y .................. — 70 — 75
Funt w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28

pośledn. — 22 — 24
„ Polędwicy wołowćj — 35 — 40
„ Wieprzowiny . . . .  — 30 — 32
„ C ie lęc in y .................... — 20 — 25
„ Słoniny......................... — 48 — 50
„ Smalcu w ieprz.. . .  — 48 — 55
„ M asła ........................  — 50 — 55
„ S o l i ............................  — 07
„ Oliwy do świecenia — —  — 36
„ Świec stearynowych — — — 68
„ Świec łojowych . . .  — 44 — 46
„ M ydła............................— 28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° 2 25 2 50
„ Okowity na 80° . . — — 2 —
„ M asła............................— — 3 —

Kopa Jaj kurzych.................. — 90 1 —
Miarka Kaszy jęczm iennćj. — 60 — 70

„ „ Częstochow.. 1 35 1 40
„ „ pszenicznśj 1 45 1 50
„ „ perłowćj . . .  1 10 1 30
„ „ tatar, ca łć j. .  1 2 5  1 3 0
„ „ „ łupanćj — 95 1 —
„ „ ja g la n ś j  1 — 1 1 2
„ P ę c a k u ....................  1 — 1 1 5

Mąki centnar pszenicznćj 10 10 14 10
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego.

Komisarz targowy: Siermontowski.

przykładem targów angielskich i francuskich 
poszły także targi w Belgji, Holandji i Niem­
czech. W  Ameryce spodziewają się w tym roku 
pomyślnych zbiorów.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
580 sztuk, które odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu odstawiono 
na dworzec kolei około 100 wołów. G. L .

Oświęcim 1 maja.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Na targ dzisiejszy przybyło wołów 193, na 
[jutro spodziewają się ich 50. Kupców zjechało 
się wielu. Płacono za parę po 305 zła. na 
nogach; za centnar źywćj wagi loco Oświęcim 
18.75, a za centnar bity loco W iedeń 34 zła.

W  W iedniu na targu poniedziałkowym przy 
spędzie tylko 1847 wołów płacono za centnar 
mięsa 33.75 — 34.75 zła.

W  Berlinie przy spędzie 2125 wołów pła­
cono za centnar mięsa 18— 20 tal.

W  Londynie przy spędzie 5000 wołów ceny 
zesłably; płacono za centnar mięsa 20 — 24 tal.

W  Paryżu przy spędzie 3100 wołów płacono 
za kilogram mięsa 1.44 — 1.68 fr.

yby się zabezpieczyć przeciwko intry­
gom jezuitów przy wyborze następcy jego.

Na przedwczorajszćm posiedzeniu sej­
mu czeskiego namiestnik zbijał wobec 
życzliwych bardzo słuchaczów argumenta 
protestu stronnictwa narodowego. Sejm  
złożony z Niemców przyjął oklaskami 
dedukcję namiestnika, a nieobecne stron­
nictwo narodowe potępionóm zoBtało.

Krwawy dramat wojny domowćj, roz- 
poczętćj w Paryżu panowaniem komuny, 
przypomina się jeszcze ciągle światu po- 

jedyńezem i egzekucjami wykonywanemi 
na ofiarach szału i obłąkania, które o- 
garnęły wtedy um ysły robotników pa- 
ryzkich. W  WerBalu rozległ się znowu 
huk strzału, którym wymierzono karę 
śmierci na mordercy arcybiskupa Dar- 
boy; Geuton — takie nazwisko jego —  
padł z okrzykiem: „niech żyje komuna!44

Liberie  donosi z H iszpanji, że republi­
kanie także podnoszą sztandar powstania 
po miastach. Pogorszyłoby to znacznie 
sytuację króla Amadeusza, ale nie pole­
pszyłoby o wiele sprawyj Don Karlosa. 
Między Don Karlosem a republikanami 
w każdym razie większa jest przepaść, 
aniżeli między tym' ostatnirfi a królem  
Amadeuszem. «r

Kronika potoczna i rozmaitości.
Ju tro  jako w rocznicę k o n s ty tu c j i  3 maja 

w „Postępie," odbędzie się wspólna uczta, na 
którćj obecni będą pp. Goszczyński i W incenty 
Pol.

Uzupełniając podane na wstępie sprawoz­
danie z wczorajszćj uczty na cześć Seweryna 
Goszczyńskiego, dodamy tylko, że uczta trwała 
do późnćj nocy, że panowała na nićj szczera 
serdeczność i że uczestnicy wrócili z nićj pod­
niesieni na duchu, zbogaceni jednćm więcćj 
miłćm wspomnieniem.

Teatr amatorski W „Postępie" w dniu 4 
maja o godz. 8 wieczór. Program: „Okno na 
pierwszćm piętrze," dramat w 3 aktach J. Ko­
rzeniowskiego; „Cbćr," wykonają amatorowie 
„Deklamacja w połączeniu z obrazem z ży­
wych osób," według Grotgera.

N a  SO b otę przygotowuje dyrekcja teatru 
krakowskiego nową oryginalną komedję, uwień-

Wiadomości urzędowe.
— Oficjał sądu krajowego we Lwowie, Piotr 

M a r ty n o w ic z ,  został na własną prośbę na 
taka samą posadę do c. k. sądu obwodowego 
w Przemyślu przeniesionym.

Gospodarstwo, przemysł i handel
O b w i e s z c z e n i e .

Przy losowaniu obligacij indemnizacyjnych 
uskutecznionćm na dniu 30 kwietnia 1872 r  
zostały następujące obligacje do spłaty wyło 
sowane, a mianowicie :

A) fu n d u s z u  in d e m n iz a c y jn e g o  w ie l­
k ie g o  k s ię s tw a  K ra k o w s k ie g o .

(XXVm. Losowanie.) 
na 100 złr. z kuponami: Nr. 127, 294, 299 
457, 481, 1033, 1062, 1075, 1127, 1224 
1243, 1249.

Na 5 0 0  złr. z kuponami: ,Nr. 150, 249
Na 1000 złr. z kuponami: Nr. 1 5 8 ,'3 9 1  

492, 622, 794, 961, 1154, 1232.
Na 5 0 0 0  złr. z kuponami: Nr. 89.
Na 1 0 .000  złr. z kuponam i: Nr. 34 z czę 

ściową kwotą 5300 złr.
I  L it. A. Nr. 49 na 6300 złr.

Przy czterdziestem  losowaniu pożyczki 
Z roku 1864, odbytćm dnia 15 kwietnia rb., 
padły następujące wygrane:

2 2 0 .0 0 0  zła. na serję 395 nr 32.
15.000 zła. na serję 842 nr 90.
10.000 zła. na serję 2071 nr 63.
5 0 0 0  zła. na s. 108 nr 16, s. 1786 nr 24,

s. 2514 nr 90.
2 0 0 0  zła. na s. 395 nr 93, s. 1786 nr 4, 

s. 3370 nr 96.
1000 zła. na s. 108 nr 78, s. 395 nr 100, 

s. 2514 nr 7 77, s. 3370 nr 39 98.
5 0 0  zła. na s. 108 nr 41 53, s. 395 nr 83, 

s. 842 nr 2 24 50, s. 1786 nr 2, s. 2071 nr 
54 93, s. 2514 nr 97, s. 2802 nr 21 32 61 
s. 3370 nr 28 58.

4 0 0  zła. na s. 108 nr 18 26 95, s. 395 
nr 3 19 27 29 59 96, s. 842 nr 56 70 91 
s. 1786 nr 63 82 86, s. 2071 nr 15 23 28 
32 66 96, s. 2514 nr 87, s. 280^ nr 33 40 
50, s. 3370 nr 3 15 21 46 85.

Na resztę numerów z powyższych serji pada 
najmniejsza wygrana po 270 zła. — W ypłata 
nastąpi począwszy od 15 lipca rb.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  30 kw ietn ia . (P o sied zen ie  sejm u.)

[ S p raw o zd aw ca  ko m is ji sp raw dza jącó j w y ­
b o ry  dr. W ien e r  o d p ie ra ł b y s trem i wy- 

LWÓW 29 kwiet. (Sprawozdanie tygodn.) -  w odam i p raw n iczem i w yw ody p ro te s tu  i 
W  ostatnim tygodniu mieliśmy dnie ciepłe, u d o w ad n ia ł że n aw e t po  od liczen iu  gło-
Dnia 26 mb. spadł deszcz na całćj przestrzeni ® , z.a  W.eS j onow any <- 1 Przcz s r( 
od Lwowa do Krakowa, a najsilniejszym był feuda lne i n aw e t w p rzypuszczen iu  żeby
w powiecie rzeszowskim. Gospodarze wiejscy w szyscy  uieo ecn i wy o y^ y
żala sie na brak deszczu, w skutek  czego stan ° a  o rzy s 8 10nnl P .y 7)
zasiewów nie jest tak świetny, jakby się t e g o  nego b y ła b y  je szc ze  zn aczn a
wobec pieknćj pogody spodziew aćN ależało, p o zo s ta ła  po stro m e w ie rn o k o n sty tu cy j-
Stan dróg "krajowych jest dobry, to tćż i c e n y k d i  w yborców  z w ięk szy ch  p osiad łośc i
frachtu znacznie spadły. W  k o ń cu  w niósł d r. W ien e r u zn an ie  wy-

Ruch w handlu towarowym był n o r m a l n y ,  borów  z wuększych posiad ło śc i, CO też
W przyszłym tygodniu może już otwartą zo- je d n o m y  nie u c  w a o n o - .

. . . r .  , • . , • j  u  P ra n a  30 k w ie tn ia . D ziś w ieczór postanie przestrzeń kolei zelaznćj pomiędzy Prze-1 . . . . , „
a  m . t t  • • • j  » • i  1 w ra ca ia  do W ie d n ia  m in istrow ie  A uers-myślem a Chyrowem. Komisja zwiedziła juz tę j  t>

przestrzeń i zadowoloną była z całćj budowy. Pe^S 1 ^ an  a n ?> ® 1. w vsłali
Zaraz po otwarciu tćj krótkićj linji spodziewać ! P ™ ga 1 m aja  S tu d en c i czescy  w y sła l1 
Sie tam można większych transportów zboża, U o  S tra sb u rg a  te leg raficzn y  p ro te s t p rz e  
mąki i towarów kolonjalnych. Nowa kolćj po- udzia łow i u n iw ersy te tu  p rag sk ieg o  w
winna zaraz po otwarciu ruchu zapewnić sobie tam te jsz  j  urocz} s o ci. .
przewóz nafty, co stanowić bedzie ważny wa- J u k o n sty tu o w an ie  Się w y
runek powodzenia. d z ia łu  se jm ow ego. ,

Jarm ark krakowski, który się w przeszłym ^  red a k c ji p ism a „ o te n s  y
tygodniu rozpoczął, odbywa się dość pomyślnie, by  * ^ i n i s t n i c j e  dzienn i
chociaż udział świata handlowego niebardzo I r i a y a  I . . ,
. * j  * • i- ■ u- u u ków  czesk ich  m u sia ły  sw e k s ięg i z ło ży ćjest liczny. Od czasu otwarcia galicyjskich ko- ^
lei żelaznych jarm arki krakowskie straciły da- w ? k a rn y m . . . ,

■ • w .  i, - . N a r  odm  L is ty  d onoszą  o sten tacy jn ie , że
wniejsze swoje znaczenie. Wielkich zapasów rossy j 8ki ^ am ier z l  w k ró tce  p o sła ć
towarów lnianych i bawełnianych dostarczyli ł  k o n su la  do P ra g i, k tó ry  tam że 
kupcy krakowscy i rosyjscy. Ubiorow męskich I a 6 7 J
dostarczyły głównie firmy wiedeńskie i bićlskie. ^ k w i e t n i a .  H r. W ła d y s ła  4
Mianowicie znaczny był popyt o tanie suknie I . . A ôłrATi
meskie. Artvkułów zbytkowych przywieziono I P ejacsev ich  p rzy s  ępujo  zn 
mało na jarm ark, bo w ubiegłych L a c h  kupcy n ic tw a  u n jo m sty czn eg o ; do ośw iadczen ia  
przekonali Się, ie  dla tćj gałęzi handlu jarmark L > a  w  Obzorze, że się w s rzy m a  od  ag . 
krakowski nie jest chwilą pomyślną. tac ji p o lity czn y ch , zm usił go  p rz y w ó d c

Ceny oleju rzepakowego, którego zapasy 1 o pozycji M ihaj ovic.
prawie zupełnie sie wyczerpują, ustaliły się I PftryŻ wie m a ,
w ostatnim tygodniu W Krakowie płacono za Ogłosi p ro te s t p rzec iw  dow olnym  decy
centnar 2 7 - 2 7 .5 0 .  z jom  kom is ji bada jącó j sp raw ę  k ap itu

Cena spirytusu nie zmieniła sie. Zamówienia I lacji i osw ia cza, ze mo e o um en am i 
spirytusu z dostawą w późniejszym t e r m i n i e  I udow odnić,_ Że Wina k ap itu la c ji Ciąży j e

Jenerał Wimpffe

zasala płacąiąi&m płacąząCaiąj płacą
»łr. w.

ustały, a za stopień spirytusu kupowanego n a l^ y j3'® ° a N apo leon ie . R ów nocześn ie 
konsumeję płacono 60 c. żą d a ł W .m pffen  d ym isji z w o jska  fran

W  handlu cukrem nie nastapiła żadna zmia- I emskiego. _ .
na. Z morawskich fabryk przysłano w ostatnim W iadom ości z H iszp an ji są Więcćj nie
tygodniu do Galicji 1300 centnarów. Płacono I P °^°j?® e . . . . .  ■ . ,
za centnar 3 2 - 3 3  zła. , Paryż 30 kw ietn ia . D z ie n n ik , h .szpan-

Handel wełna j'eszcze się nie ożywił. Isk ie  zapew niają,, e ro zp o rzą  za  ne
N , p . p „  j e .  nieznaczny. Ceny 1 X

te, dowóz nie odpowiedział oczekiwaniom.
Znaczne zapasy jaj wywieziono do Prus.
Na masło jest także wielki popyt.
W  zachodnićj Galicji kwitną już drzewa o-

wocowe. Jeżeli pogoda potrwa dłużćj , to się
doczekamy wczesnego i obfitego zbioru owocu,

Ruch w handlu zbożowym był mierny. Przez
Brody, Tarnopol i Podwołoczyska przewieziono i — o j  , . , n r - _

t» •• v > i n  u l^ u s tv  o czek u ia  w e c z w artek  w W indso r,z Rosji znaczne zapasy zboza, które zakupo-[&UBv
wały głównie nasze młyny parowe. Wywóz
zboża do Prus ustał prawie zupełnie. Na ta r - . . . .
gach zagranicznych ceny zboża są stałe. Ale i l  P r Z 6 Q l 3 U  p O I l t y C Z R y .
w Galicji ustaliły się ceny, gdyż w zachodnićj I

M ianow anie n ad z w y cz a jn y c h  posłów  
p rzy  s to licy  aposto lsk ió j rów nocześn ie
p rzez  g a b in e t w iedeńsk i i b e r liń sk i,  s łu ­
szn ie  zw raca  n a  sieb ie ogó lną uw agę. —

I ludzi wynoszą. Wczoraj odbyła się po 
tyczka pod Tudelą, przyczćm miało być 
około 300 zabitych i rannych.

Rzym 30 kwietnia. Izba przyjęła pier­
wszy artykuł projektu o zniesieniu wy­
działów teologicznych na wszechnicach.

Londyn 1 maja. Wczoraj przybył król 
belgijski do W oolwich. Cesarzowój Au

KRAKQW 2 m aja.

,V'9 Ohlig- indem , galic.
kupon u b ieg ły  00) 

i c/o L isty sastaw . galic.
kupon u b ieg ły  — 182 

f-7o isty  zastaw, galic.
kupon u b ieg ły  — 16& 

4%  L isty  zastaw, polsk ie  
kupon u b ieg ły  — 143 

5 y0 L isty  zastaw, polsk ie  
kupon u b ie g ły — 179

6V„ Listy « « t .  hip. gal.
kupon u b ieg ły  —  101 

« 7 0 L isty  zast. banku włść, 
kupon ubiegiy — 201 

Akcje k o lei Kar. L u d w lI  
„ „ C zem .-Jassy
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ..........
Losy 5%  (Donau R egulir 
Losy prem . w ęg iersk ie .. 
Losy m. S tan isław ow a.. .  
tre b ro  nowe austryackie.
Srebro poisk ie sta re ..........
1’rebro (obrączkowy rube 
Hubie papier, rossyjskie .
T alary pruskie  ..........

ukat obrąezkow y...........
‘29-fran k ów k a .. . . . . . . . . .
Fółim perjał ro s s y js k i . . .

WIEDEŃ, 1 m aja . 
Dług pań stw a :

c e n ta  a u s try a c k a  . . . .  
„ „ w sreb rze

Losy.

4'/» rzad. 1854 „ „ 2f
F’%  1860 cało „ 5C

„ „ 1860 «/, „ 1C
Hząd. 1864...............1C
Ccmo Renten za 2 0 . . . .

ząuają p taoą
ztr. w. a.

78 — 76 50

76 — 74 60

83 75 82 50

91 25 90 —

92 — 90 6(

90 50 89 60

93 — 91 5

258 — 
167 —

254 — 
164 -

98 — 
109 — 
27 — 

111 —

173 — 
153 60 
169 — 

6 40 
9 02

95 — 
106 — 

25 — 
109 50

168 — 
151 60 
167 

5 30 
8 90

64 76 
71 65

64 65 
71 55

3 329 — 
3 327 — 
0 91 2£ 
0 103 5C 
■ 125 — 

0 145 7 
. 24 -  
0 96 7£ 
0 107 -

327 -  
326 — 

93 7f 
103 -  
121 — 
145 2i. 

23 — 
96 26 

106 50

wa
mk
mk
wa.
mk

. .6 7 ,

8 %  T ureck. wpłać. 400 fr, 
K redytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 
K eglew icza. . . .  na 10 
O fen(B udy) n a  40 fl. wa.
P a l f y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   „ 40
St. Genois „ 40
Stanisławów. „ 20
T r y e s tu . . . .  „100 
W ald ste iu .. „ 20 
WindiBchgriite. 20

Obligacje.
Indem niz. buków..

galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .

Ind . węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6 % sz .l2 0

Akcie bankaw e:
Anglo-auatr. za 100 sr. 
Anglo-bungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ r  w ?g- 80 „ 
C entra lbank austr. 80 wa, 
C redit A nstalt „ 1 6 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n . oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco  a u str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 „

Handelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank .................. ..
Ogólnego austrjackiego „ 
U nionbank . .  za 200 „
V ereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

76 30 
186 50 
38 — 

101 —  

18 50 
33 —

29 75 
15 
42 —
30 — 
26

121 
24 — 
24 50

76 —
77 —
78 26 
82 76 
80 60

110 26

76  10 
185 -  
36 -  

100 50 
17 60 
32 -  
29 25 
14 -  
41 60 
29 — 
26 -

332 60 
U l 
276 — 
132 25

337 50 
106 60 
1006

142 25
107 50

100 50

258 —

843 — 
260 — 
316 — 
132 75 
203 — 
352 50

23 50 
23 50

75 60
76 60
77 60 
82 26 
80  —

109 76

332 — 
110 50 
270 —
131 76

337 
105 50 
1002 -

141 76
,07 —

99 60

267 —

341 — 
248 — 
316 76
132 25 
202 
351 60

W echslstub Gesel. 80 
W ien. Bnk Verein 80 
Źivno8t. banka p.

Ćechy a M oravu 100

A ksjs keta l:
AlfBid F iu m ew .a . 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk
„ L inzB udw .w .a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk 
K aschau O derberg 200wa 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Seh.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa, 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Sddbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk, 
Suez-Canal fr. 500
Theissbalin ............  200wa,
Tram way wied. . i 200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe
Baugesells. allg. eost 80 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petro l. . . .  200
F o rs tp ro d u k te ...............200
H otel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
Schloglmuhle P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf. 200

t82 60

160 — 
250 26 
213 60 
233S— 
211 
257 26 
188 60
166 50 
145 —

212 25 
186 25 
112  —  

180 26 
185 — 
374 
•200 50 
185 60

280 — 
295 — 
171 —
167 50 
147 60

182 —

249 76 
•213 — 
2330 
209 76 
256 76
183 —
166 25 
144 —

211 26 
185 76

179 76
184 51 
372 — 
•200 30
185

279 50 
294 
170 50
167 — 
147 -

125 40,126 20 
187 60 187 —

31

192 — 
83 -

104 60 
116 —

30 —

191 —
86  -

103 6r 
114 -

Listy zastaw ne.
Allg. oest. B d.K r.losS0/ 5 sr.

„ „ 3 3  la t los 6% wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5 i/j %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%

n v  n * • • 6S/0
„ B anku Hyp. . . .
„ B ank. W łoś  6%

N ationalbank m. k ..  5°/t 
„ w. a . . .  5°/,

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 ‘/j 
n 50 „ 5Vj

O. Kred. & Vorsch. „ 5
„ • •  35 „ 50/o
n r  n sr‘ n rt 50/q

W ęg. tow. k r e d .. . .  SVjO/o

Obllgl pierw szeństw a:
Alfold F ium e 6%  sr. 
B8hm. N ordbahn 5 %  „

„ W estbahn 5 %  „
E lis a b e th .............. 6°/0 „

1869 — 70 6c/0 „ 
Ferd. N ordbh m. k. 5%  

w. a. 6%  
n 6%  sr. 

F ranz. Jo sef „ 5%
Gal. Kar. Lud. „ 50/0

II. em. „ 5°/0
„ 1871. ID. „ 5°/0

Kasch. Oderb. „ 6°/0
Lw ow .-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6 %
„ H . 1867 „ 50/,
„ III. 1868 „ 5»/0

Makr. Sch.Cntr. „ 5°/0
O est.N rdw stb w .a. 5°/0 sr. 
R udolfbahn „ 6%  „
Siebenbiir. I. „ 5%  „
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6°/0 sr.
Siid-uord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 50/, sr.
T heU sbahn. .  . . .  „ &°/5

104 60 
90 — 
95 25

90 
92 75

92 80 
96 — 
94 —

88 25 
99 25 
90 25

93 60 
102  —

91 50
92 —

90 60 
86  —

103 —
100 40
104 —
101  —  

98 60
94 —

79

82 25 
88 26 

100 40 
96 —
93 25 

132 26 
i 13 25
95 25

98 25

104 —
89 50
94 76

83 —
89 76 
92 25

92 60
95 50
93 —

87 76

90 —

93 30

91 
91 60

102  —

85 50 
102 80 
100 20 
103 60 
100 £0 

98 4' 
93 80

78 60 
89 — 
81 75 
88  —  

100 20
95 61 
92 76

131 75 
113 —
96 —

98

W ęg. gal. Lupk. 6 %  „
„ Nrdost 300 6 %  „
„ Ostbhn 300 5 %  ą 
W eksle na 3 mles. 

F ran k fu rt skont. 3’/j  %
H am burg „ 21/ ,  „
Londyn „ 2 „
Paryż  „ 6 „

Monety:
D ukat w ażny  .
20 frank, austr................

francuz...........
S reb ro ................................
T alar p r u s k i ................

LWOW, 30 kwietnia. 
Akc. banku  hip. gal. 10<

„ krajów . 80 
Listy zast. ga lic .. . .  5°/,

„ „ . . .  4 °l „
. banku hip. 6°/,
„ włościan 6% 

Obligi ind. galieyj. 5% 
Fółim perjał ros. . .  
Rubel srebrny obrączn..

„ . papier.

WARSZAWA 26 kwiet. 
W exle Londyn 1 f. st. 3m. 

„ Paryż 300 fr. 10 d. 
„ W iedeń 160 złr. 2 m 

Akcje kol. warsz.-wied, 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4°/,
. . *..4#/J

kupon ubiegły 
„ n o w e . . . .  5%  

kupon ubiegły 
likw idacy jne .. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN 30 kwietnia.

żąo a js  
itr. 1

plaaą 
w. a.

90 76 20 25
89 90 89 70
83 80 83 60

94 90 94 80
83 30 83 15

112 70 112 65
44 30 44 30

5 37 5 36

8 97 8 96
110 50 110 40
168 — 167 75

166 164
70 50 68 50
83 50 83 —
76 50 76 —
90 _ 89 50
92 75 92 —
77 50 76 76

9 15 9 —
1 80 1 70
1 63 1 £2

Rs. k. Rs. k.
7 39 7 37

88 80 — —
98 70 98 47
_ _ 96 —
76 75 76 —
— — 121 —
92 — 91 70
90 90 90 60

1 37 — —
91 10 90 85

1 72 — —
76 80 76 60

1 61 —

talar. talar
— 631/*

czesnego wysłania do kurji rzymskićj 
barona Kubecka z W iednia i kardynała 
Hohenlohe z Berlina? Domyślają s ię , że 
dwory austrjacki i berliński w przewidy­
waniu niedalekiój śmierci papieża, chcia-

Gstatnie telegramy.
Haga 1 maja. W edług wiadomości z 

Luksemburga, księżna Amalja, żona k się ­
cia Henryka niederlandzkiego, dziś o g o ­
dzinie 6 V2 umarła.

Paryż 2 maja. D zienn ik  urzędowy ogła­
sza mianowanie B o u r g o i n g a  ambasa­
dorem przy stolicy św ., H a r c o u r t a  
ambasadorem w Londynie.

Hr. A r n i m  rozmawiał wczoraj długo 
z Thiersem i zapewniał go o przyjaznych  
zamiarach Niemiec wobec Francji.

Strassburg 1 maja. Kasyno oficerskie 
mianowało wszystkich profesorów uniwer­
sytetu strassburskiego członkami honoro- 
wymi.

Wersal 2 maja. Zgromadzenie narodo­
we odrzuciło poprawkę, za którą mini­
ster spraw wewnętrznych przemawiał, żą­
dającą, aby władza wykonawcza miano­
wała członków rady stanu. W alne zgro­
madzenie akcjonarjuszów południowćj k o ­
lei żelaznćj uchwaliło 20 fr. dywidendy 
od akcji.

Neapol 1 maja. Biuletyn dzisiejszy m ó­
wi, że wybuch można już uważać za u- 
kończony. W idać już tylko cokolwiek  
dymu. Krater wyrzuca już tylko nie wiele 
kamieni i popiołu.

Neapol 30 kwietnia. Profesor Palmieri 
donosi z obserwatorjum: Położenie się 
polepszyło. Kamienie rozpalone, które z 
krateru wyrzucane były  na 1500 metrów  
wysokości, sięgają już teraz tylko^ do 
500 metrów. Profesor Palmieri sądzi, że 
wybuch się już kończy.

Smyrna 2 maja. Od wczoraj popełnia­
ją mieszkańcy tu Grecy excessa przeciw 
żydom, —  z powodu niby zrabowanego 
dziecka. W ojsko musiało wyruszyć. Pa­
dło kilka ofiar.

Washington 2 maja. Poseł amerykański 
w Madrycie podał się do dymisji. Stany 
Zjednoczone nie wyszlą tak długo innego 
posła w jego m iejsce, dopóki Hiszpanja 
nie da Ameryce zadośćuczynienia za u- 
więzienie kilku obywateli amerykańskich 
na wyspie Kubie.

Kursa. —  W ie d e ń  2 maja, godz. 2. 
Srebro 110 .65 .—  Akcje kredyt. 341.— .—  
Lombardy 201.80.—  Losy 1860 r. 103.40. 
Losy 1864 r. 146.25.— Akcje franko-austr. 
141.50 .—  Napoleony 8.98— .— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 256 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 166.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 167 25. —  
Akcje banku 843.— . —  Akcje banKU 
związkowego (Vereinsbank) 132.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 72.20. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 202.— . —  Akcje 
anglo-banku 328.— . —  Akcje kolei rząd. 
373.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
185.— . —  Akcje kol. Rudolfa 180.— .—  
Akcje kolei pardubickićj 185.50. —  Akcje 
kolei północ. 233.50. —  Tramway 295.50. 
Akcje banku budowy 125.30. — Akcje 
kolei wschodnićj 147.— . —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 182.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 249.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Guroplowita. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski.

(Nadesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
72,000 świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie 
franco.

(Certyfikat Nr. 64,210). Neapol 17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytac, ani pisać; nerwy w ca- 
łćm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu lekarzy 
próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W rozpaczy uciekłem się 
do pańskiej Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tejże, dziękuje Panu Bogu. — 
Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęcie
napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:
iy r n . - r r ^ -iTlB de J b t r e H f t H .

W  puszkach zawicrajączch */2 ft. 1 złr. 5 0 k r., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 5 0k rr,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolat&e w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
w Peszcie T ó ro k ; w Pradze J . F iir s t; w Bemie F . E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigmund 
Rucker; w Czemiowcach Shnirch; w Bochni Franciszka Reissa’a c. k. aptekę salinarną J . E ., 
Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W . T. A. Wielogórskiego główny skład, A. Tenczyna aptekę 
pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez dobrych aptekarzy i handle kozrenne; 
przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem Wiedeński dom.



4 ITR AJ z piątku 3 maja.

Nr. 8772.

Antoni Gąsiorowski, posiadający 
koncessyę na Biuro Komisowe i In­
formacyjne, uzyskał także pozwole­
nie do otwarcia Zakładu posługaczy 
publicznych w Krakowie pod nazwą 
komissyonerów,

Celem zabezpieczenia szkód i strat 
przez ludzi instytutu posługaczy pu­
bliczności wyrządzić się mogących, 
złożył tenże Antoni Gąsiorowski do 
kasy miejskiej kaucyę w akcyach 
kolejnych w nominalnej wartości 
200 zł. w. a.

Gdy się obecnie rozchodzi o wy­
danie tój kaucyi; przeto Magistrat 
wzywa strony interesowane, aby z 
pretensyami do Zakładu posługaczy 
roszczonemi, najdalej wciągu jednego 
miesiąca zgłosili się do Magistratu, 
gdyż po upływie tego terminu rze­
czona kaucya wydaną zostanie.

Magistrat, (3112)
Kraków, d. 26̂  kwietnia 1872.

składające się z dwóch pokoi, przed- 
pokoiku i kuchni pod Krakowem 
w Dębnikach za Wisłą, jest każde­
go czasu do wynajęcia. Bliższa wia­
domość w administracyi „Kraju".

(3009)

MIESZKANIE
w W oli Ju stow sk ićj, pod Nr. 38, składające się 
z 3 pokoi um eblow anych i kuchni, je s t na  cza3 
pory letniej do wynajęcia. W iadomość na  miejscu. 

' 3093(1-2)

Ponieważ dzień losowania nazna­
czony został s tanow czo  na d. 4-go
czerw ca  r. b . ,  Dyrekcya widzi się 
w możności przedłużenia terminu 
odesłania należytości za rozsprze- 
dane Akcye do osta tn iego  m aja b. r. 
i pospieszając zawiadomić o tem 
Wnych Panów, uprzejmie uprasza 
o możebny pospiech w odesłaniu 
nawet i przed rzeczonym terminem, 
tak dla wczesnej wiadomości o roz- 
porządzalnym na zakup funduszu, 
jak dla uniknienia nawału czynności 
w  ostatnich dniach losowania.

Kraków dnia 29 kwietnia 1872.
DYREKCYA 

Towarz. Przyjaciół Sztuk Pięknych
8006(1-8) w Krakowie.

do w y d z i e r ż a w i e n i a .
Ze strony zarządu dóbr książęcych Myślenice 

podaje się niniejszóm do wiadomości, iż folwark 
Dolna w ieś  tuż  p rzz. mieście Myślenice położony, 
je s t na  lat sześć od św. Ja n a  do wydzierżawienia.

W  tym celu odbędzie się licytacya w kance- 
lary i Zarządu dóbr w M yślenicach w dniu 23go 
m aja 1872 r. o godzinie 10 przed południem.

Folw ark  ten  obejm uje 101 morgów 6 1 9 Q 0 pola 
ornego, 15 morgów 13° łąk, 2 morgi 322° og odu 
i 17 morgów 51° pastwisk. — Cena wywołania wy­
nosi 160Ó fl. w. a. rocznie. — K ażdy przystępują­
cy do licytacyi ma złożyć 10%  tej ceny, jak o  wa- 
dyum, a najwięcój ofiarujący otrzym a w term inie 
ośmiu dni po licytacyi form alny kon trak t dzierża­
wny, jeżeli J .  O. W łaścicielka jego ofertę przyjm ie.

Bliższa wiadomość o w arunkach tej dzierżawy 
zasiągnać m ożna w kancelaryi adw okata D ra Al- 
th a  w 'K rak o w ie , lub tćż w kancelary i zarządu 
dóbr w Myślenicach. (3008)

Celem obsadzenia posady drugiego lekarza 
kolejowego, we Lwowie z roczną płacą 600 złr. 
w. a. i drugiego lekarza  kolejowego w Brodach 
a roczną p łacą 400 złr. w. a., rozpisuje się niniej- 
azśm konkurs:

Ubiegający się o te posady, win i być dokto­
rami medycyny i chirurgii i m agistrami akuszeryi, 
oraz wykazać s ię , że dłuższy czas pełnili obo­
wiązki lekarskie w publicznych zakładach.

‘Dotyczące w świadectwa zaopatrzone podania 
maja być najpóżnićj do dnia 15 m aja r. b. do 
podpisanego zarządu wniesione.

Instrukcye lekarza  kolejowego przejrzeć mo­
żna w biurze zarządu we Lwowie i na  każdej 
stacyi.

Lwów, dnia 28 kw ietnia 1872.
Z Z a r z ą d u  S t o w a r z y s z e n i a  ku w s p ie r a n iu  

ch o r y c h  p rz y  c. k. u p rz yw .  kolei  galic. 
K a ro la  Lndw ika .  3102(1-3)

B Y D Ł O

holenderskie, pełnej krwi,
nader p iękne , czystćj krwi i dobrze chodowane, 

w każdym wieku jes t na  sprzedaż

w Skalszy (S ch a lsch a)  pod Gliwicami
na Szląsku Pruskim . 1964(5-12) 

St. Z. B. I. Ł itt. C Nr. 21.

DO SPRZEDANIA
owce rasy Electo Negretti:
200 sztuk m atek zupełnie 
z tych 100 sztuk ko tnych,

zdatnych do chowu 
-  300 sztuk skopów 

zdatnych na opas i tryki.— Owce wydaje się po 
strzyży. — Bliższa wiadomość na miejscu w Gnoj­
niku (poczta Brzesko). 3007(1-3)

Podajemy do wiadomości, „
że pan

M. Peterseim w Krakowie,
jes t od nas upoważniony - do sprzedaży naszych żniw iarek:

„Ceres“ Burdick,
na GrELlioĴ , Wołyń i Podole,

nadto upoważniam y G-o do tworze lia specyalnych agencyj tam , gdzie otworzenie tych
za potrzebne uzna.

Ponieważ t y l l n o  z a  J e g o  p o a r e d n l c t w e r a  agencye urządzać
będziemy, przeto sprzedaż z t rze c ie j  r ę k i  w w yź w ym ien io nych  p ro w in c y a c h ,  m ie j s c a  mieć 
nie będzie .  _  . _

W rocław , 3 lutego 1872 r. z a  R/j O s b O m e  & U O m p .

3079(1-6) podp. Gfilicłl w. r.
Pow ołując sio na powyższe ogłoszenie, zwracam  uwagę Szanownych p p . ® 0®P’’„ S 1. ’

że  o ry g in a ln e  a m e r y k a ń s k i e  żn iw ia rk i  , , C e r © s “  z f a b ry k i  D. M. 0 S B 0 R N E  & C0MP. 
w  A u b u rn y  " f c y l l Ł o  la . m n i e ,  lub przez pośrednictwo S p ó łk i  ro ln icz s j  we Lwowie, 
Domu kom isow ego  B an k u  Galic. d l a  Handlu i P r z e m y s ł n  w T a r n o w ie ;  przez O d d z ia ł  T o w a ­
r z y s tw a  ro ln icz eg o  w  J a r o s ł a w i u ;  przez p. F. Merl i pp .K w ileck i ,  P o to c k i  i S p .  w  T a r n o p o ­
lu ,  jedynie w Galicyi nabyć m ożna; — ostrzegam  zatem Szanownych Panów  przed zaku­
piłem taniej ogłaszanych żniw iarek „ C e r e a “ . które jak o  nie z powyższej fabryki po­
chodzące, najm niejszćj gwarancyi pod wzgledem ich doskonałości nie przedstawiają.

Stósownie wiec do tych ogłoszeń, mam zaszczyt Szanownych PP . Gospodarzy niniej- 
szem najuprzejm iej p rosić , aby zamówienia na  żniw iarkę „ C o r e n "  w uwzględnieniu 
zbliżajacćj się pory, ja k  najrychlej nadsyłać raczy li, abym  był w możności wszelkie obsta- 
lunki w odpowiednim czasie wykonać.

P. T. Obywatelom i spółkom polskim wyzyskiwanym przez 
obcych kupców donoszę ponownie, że

żniwiarkę „Ceres“
z fabryki D. M. Osborne et Comp. — sp rzedaw aną  przez ajentów po 
5 0 0  złr. — ja , gwarantując za oryginalność jćj moją 35-letnią kra­
jową firmą — bezpośrednio z Ameryki przez Bremę na każdą stacyę 
kolei w Galicyi dostarczam po 4 0 0  A- w. a. — przy zamówieniu 5 
sztuk naraz po 450 fi. w. a.

g j ip -  Nowe ilustrowane cenniki mojój fabryki,
rozseła się na żądanie. S090(i-6)

M. Peterseim,
właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych w Krakowie.

LUDWIK LESOK,
3028(1-3) ogrodnik

w yższego wykształcenia,
w średnim w ieku, żonaty, z fam ilią , obecnie w do­
brach ś. p. F eliksa  barona Konopki w B rniu po­
zostający, życzy sobie od 24 czerwca 1872 roku 
posadę ogrodnika w znaczniejszych dobrach w 
Galicyi lub Królestwie Polskićm  objąć.

U prasza P. T. o nadesłanie warunków pod jego 
adresem  w B rniu  K ono p k a , poczta Dąbrowa.

Z r. 1872
2987(1-3)

s
dostać można we wszystkich 

handlach Wód Mineralnych i aptekach.
Zarząd  zdrojowy

w Sasow ie obok Z łoczow a
z a o p a t r z o n y  w  ć lo to r ą  t r a Ł t y e r n i ę ,

jest otwarty bez przerwy przez rok cały.

FRANCISZEK MEDWEY
3066(1-6) Dyrektor Zakładu.

Z dniem Igo maja r. b. urządzamy S l ł ł a d L y  H .£Ł
wełnę, która ta k  na czas  j a r m a r k u , jak w ciągu roku
pod korzystnemi dla” Obywateli warunkami przyjmować będziemy. 

Upraszając o w czesne zgłaszanie się z podaniem ilości od­
dać się mającej wełny, nadmieniamy; że wszedłszy vv bezpośre­
dnie stosunki” ze znaczniejszemi fabrykami, mamy nadzieję, iż od­
daną nam wełnę z zadowolnieniem naszych łaskawych komitentów 
sprzedawać będziemy w stanie.

Oddających wełnę upraszamy o podanie nam cen z dwóch 
ubiegłych lat. 3054(1-5)

Bank Rolniczo-Przemysłowy 
KWILECKI, POTOCKI i Sp. 

Filia Wrocławska.

;XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX||
L. 274. D. D. T.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie sta tu tu  i stósownie do ogłoszenia pismami publicznem i z dnia 27 

kwietnia 1870 roku , zaprowadziło Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
z dniem Igo m aja 1870 r.

SPÓŁKI NA PRZEŻYCIE,
do których przystępuję pew na liczba osób na przeciąg czasu naprzód ustanowionego, 
celem pom nożenia kwot przez nich w kładanych :

1) przez grom adzenie procentów pojedynczych i sk ładanych , .
2) przez odziedziczenie wkładek po uczestnikach zm arłych przed podziałem  spółki i
3) przez procenta tych wkładek. , , ,

K ażda z tych w kładek trwać będzie najm niój lat d w a n a ś c i e ,  najdłużej zaś lat
d w a d z ie ś c ia  p ię ć ;  a  pon iew aż ro k  s p ó ł e k  r o z p o c z ą ł  s i ę  z dn iem  Igo m a ja  1870 r . —- 
w ięc  l ik w id a c y a  t y c h ż e  n a s t ą p i  z dniem 3 0  k w ie tn ia  w  l a t a c h  1882, 1883, 1834, 1885,
1886, 1887, 1888, 1889, 1890, 1891, 1892, 1893, 1894 i 1895.

Pierwszy maj 1872 r.
będzie zatem początkiem trzeciego  roku „Spółek na przeżycie*.

D yrekcya Towarzystwa wzywa wiec Szanowną Publiczność do licznego przystę- 
pyw ania, przyczem  zwraca uw agę, iż ubezpiecza także

Zwrot wkładek poczynionych do Spółki
na wypadek śmierci uczestnika przed likwidacya Spółki. — Również zabezpiecza Tow a­
rzystwo w różnych kom binacyach

Kapitały pośm iertne i na dożycie, o raz  pensye i renty.
D yrekcya Tow arzystw a, jó j reprezentacya w c  L w o w ie  i  p p .  A je n c i T o w a rz y s tw a  

udzielają chętnie bliższych wskazówek i u łatw iają zabezpieczenie.
K raków  15gr> kwietnia 1872 r. 3067(1-3)

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w  K r a f c o w ie .

H. Wodzicki. W. Biesiadecki. H. Kieszkowski.

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX:
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yEXTRAKIT
ed 6 flaszek na  dół a  34 cent.

_ C Z O K O L A D A
d  Nr. 1 . 1 2  z łr ., Nr. II . a  1 złr. 30 kr. 
„ C U K IE R K I

w  torebka większ. 50 ct., m niejsza 25 i 10.
przez codzienne podziękowania tysiąckro tn ie  doświadczone

Aleks. Fraenkl a Jami liofia .
Główny s k ł a d  n a  Galic ję u  p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu Deichesa

I na  Stradomiu. Składy w K R A K O W IE: u  pp. ap tek .: Trauczyńskiego, Siedlec- 
| kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u  pp. ap- 
j tekarzy : Ruckera, B erlinera, Pipesa, braci Lazorskich, tudzież n  pp. Jn l. Reisa, 

K leina wdowy & Risslera, F . W . Królikowskiego; w ZŁO CZO W IE u p. apt. 
I F ranciszka Pettesch’a ; w TARNOPOLU u p. aptek- dra Buchelta, u  pp. M. 

P aechtera, D. Senesieba, C. Latinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien, K a r n tn e r r in g  14.

KANTOR WYMIANY

(W iener  C o m m is s io n s -B an k )

TC o  In. 1 m  a r i e t  N r .

wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniźćj wymienione grupy losów, a  zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kw itu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

30  franków w złocie i 10 złr .  w banknotach.
G - r n p a  _ A .. (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne raty po 10 zł. — Po złożeniu ostatnićj ra ty  każdy uczestnik odbiera n astę­
pujące 4 lo sy :

1) 5%  los państwowy z 1860 r. fOO złr. - Główna w ygrana 800.000 z odkupną 
za wyciągnięta serye 400 zł. ,

1 3%  ces. turecki 400 franków los państwowy. — Główna w ygrana O O O .O O O , 
300.000 franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na 20 tal. — Główna w ygrana 80.000 talarów  bez po-

1) Insbrucki los (tyrolski). ;— Główna w ygrana 30 000 zł. a. 2915(2-30)
G - r n p a  I B .  (rocznie 13 ciągnień). , . .

Miesieczne ra ty  6 zł. — Po złożeniu ostatnićj raty  otrzym uje każdy biorący udział na­
stępujące 3 iósy. f l n _

1) 3 %  los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna w ygrana 600.000, 
300 000 frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna w ygrana 80.000 tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-M einingen.— Główna w ygrana fl. 45.000, 15.000 połud. niem.

^ q  a n n w r f t  p o l © o c n l 0 '  będą szybko i także za pobraniem
wypełniane. — W ykazy wygranych po każdóm ciągnieniu rozsyła się darmo.

L. Zieleniewski,
fabryka machin parowych i narzędzi rolniczych w Krakowie.

Nie Korneuburgskie,
lecz

k r a j o w e  ś r o d k i  w e t e r y n a r s k i e  t p s
oparte nalfdługoletnićm  doświadczeniu

Władysława Rittermanna,
b. nauczyciela chowu zwierząt i w eterynaryi przy szkole roln. w Czernichowie.

1. C. k. uprzywilcj. środek desinfekcyjny podczas chorób epidemiczn. u zw ierząt domowych.
2. Środek przeciw zarazie, czyli gniciu płuc u bydła rogatego.

3. Środek przeciw wszelkim słabościom organów oddechowych, jak o  to :
________________ zapaleniu płuc u bydła i koni.

4. Środek przeciw słabościom żołądka i kiszek u  zwierząt domowych, mianowicie,
_______kolce, niestraw ności, itd.

5. Środek przeciw karbunkułow i u świń.
6. Balsam gojący wszelkie rany, hadź^to^świeźc , bądź zastarzałe. 

____________________________  7. P łyn odżywczy (restytucyjny).

W yciągi znacznej liczby świadectw Szanownych Panów  właścicieli, są najlepszą 
rękojm ią skuteczności tych środków, które w kom plecie stanowią podręczną apteczkę nie­
zbędną dla każdego hodowcy zwierząt. ___

Powyższe środki w yrabia i rozsyła na  żądanie J ó z o f  T r a n c z y r i -  
a l z l  aptekarz pod „K orona“ w KRAKOWIE.

M T  Skład tychże: we L W O W IE  w apt. p. M ik o la sch ’a ;  w TARNO W IE w apt. p. 
R e i d f a ,  p. T e n c z y n a ;  w BOCHNI w apt. p. R e i s s ’a ;  w NOWYM SĄCZU w apt. p. S c h a -  
m e i t ;  w ŻYWCU w apt. p. K iosk i ;  w BRODACH u p. K ullaka; w CZERNIOW CACH u. p. 
C h a l b a z a n i ; w BRZEZANACH u  p .  K o r d e c k i e g o ; w R ZESZO W IE u  p .  S o h a i t e r  i s p ó ł k a .

Podpisani zaświadczamy, iż w naszych okolicznych gm insch podczas pauującój za­
razy  tak  u  bydła ja k  i trzody chlewnćj , używaliśm y środków w eteryuarskich wynalazku p. 
W ładysław a R itterm anna, prof, w eterynaryi przy szkole Czernichowski ej z tak  pom yślnem i 
skutkam i, że prawie każda sztuka tą  okropną zarazą dotknięta, wyzdrowiała, a  zdrowe, k tó ­
rym ten środek jak o  prezerwatywo zadawano, wcale nie uległy zarazie.

Rusocice, 1868. Izydo r  T op o lsk i .  P io t r  Kowalówka.
Poświadczam  publicznie, jak o  p. W ładysław a R itterm anna, prof, szkoły rolniczćj 

w Czernichowie — środki w eterynarskie podczas zarazy płucnej u  bydła, nierogacizny, oraz 
w zołzach najuporczywszych u  koni zadawane były i każdą razą ani jedna sztuka nawet 
zarazą ju ż  dotknię ta, nie p a d ła — i dla tego to środki te wszystkim szanownym panom  go­
spodarzom polecić mogę. R ajm u nd  A lsch e r ,

Czaniec 1870. właściciel dóbr, oraz dzierż, dóbr arcyksiażęcych.
Do pana W ładysław a R itterm anna w Czernichowie.

Pańskie środki w eterynarskie wyrabiane w aptece pod „Koroną" w Krakowie, u ży ­
wałem w bardzo wiciu wypadkach tak  chorób p łu cn y ch , karbunkułu , skaleczeń, w osłabie­
niach żołądka, w braku  sił itd. z najpom yślniejszem i skutkam i — za co publicznie ośmielam 
się podziękować i polecam  wszystkim. 2998(1-18)

Jaszczurow a 1871. J. Knesek.

:i piersiowe.
Do głównego składu pana JANA HOFFA, nadwornego dostawcy, 

■ W ied eń ., K ń - r n t n e r r in g , 11.

Stara- B uda 17 lutego 1872. Proszę najuprzejm iej przysłać mi znowu 1 
funt „słodowej czekolady zdrowia" Nr. 1 za zaliczen iem , ponieważ odkąd jć j 
używam, „czuje sie znacznie zdrowszym." W  piersiach piecze mnie daleko mniej 
i oddech lekszy. ‘ W ilhelm ina von Alem ann,  ur. h r .  M a t to n i&  P a la c io s .

Gerovo (Kroacja) 1 m arca 1872. Proszę przysłać mi łaskaw ie jeszcze funt 
„słodowój czekolady zdrowia za zaliczeniem, gdyż przysłana mi „skutkowała 
bardzo dobrze". Niech Bóg błogosławi jć j wynalazcę.

J e r z y  K va te rn ik ,  proboszcz.
Młody Bolesław’, 22 stycznia 1872. Proszę przysłać mi zaraz odwrotną 

pocztą 5 funtów słodowój czekolady zdrowia — pierwszego gatunku, albowiem 
„zapisał ją  lekarz" ciężko choremu. Leopold P o la k

2960(1-3) c. k . officjat w sądzie obwodowym.

IMF1' Jedyn ie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a ł e  dostać m ożna w  K rakow ie  w aptece p. 
TRAUCZYŃSKIEGO pod „K oroną"; u p. JOZEFA JAHNA w R ynku Głównym ; 
i  u p. WILHELMA FENZA W  Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. W ojciecha; 
w T a rn o w ie  u p. W. T. A- WIELOGORSKIEGO; w  Przemyślu u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u  p. KAZIM. KORPANTEGQ; w R ad o m y ś lu  u p. L. KARTA- 
GENERA; w  S a n o k u  u  p. J. OKOŁOWICZA I S y n ó w ;  w Nowym S ą c z u  u p. B. 
KORBOLA.

CEBULKA, pewny środek, by w 14 dniach mieć p iękną brodę w m iejscach niezarośniętycji-— , 
Poręczenie je s t tak  pewne, że zw raca się pieniądze, gdyby nie było skutku. — Paczka 
cebulek kosztuje tylko 70 cent.

MELUZYNA, środek pewny, by w 8 dniach pozbyć się na zawsze piegów, ostud, blizn ospo- 
wych, itd. — 1 oryginalna paczka m eluzyny wraz z opisem użycia 70 cent. — Amoryda, 
jedyny  dotąd środek, jeżeli kto chce mieć natychm iast biało ręce, z poręczeniem, opisom 
użycia, flakon 50 ct.

W 3 m in u ta ch  b ia ł e  zę b y  a i  8ię l śn ią .  — Najlepszy środek na zęby: czarne zęby są w 3ch
m inutach lśniąco białe i czysto, kam ień i niem iły sapach znikają natychm iast. —
1 karton  30 cent.

OLEJEK ORZECHOWY D ra R em arka w K openhadze, z zielonych łupinek orzechowych wyci­
śnięty, spraw ia, iż jasne  włosy ciem nieją w najkrótszym  czasie. — 1 flakon 25 cent.

LAK IER 'do  MEBLI 1 flakon 35 cont. wystarczy na  m eble w całym pokoju i zastąpi wszelkie
politurowanie.

BALSAM n a  WŁOSY, w ynalazek bardzo ważny; zbadano prawo, według którego rosną włosy. 
Dr. W ackersona W  Londynie, wynalazł balsam  na włosy, którego skutek niepojęty, 
przeszkadza wypadaniu włosów, a  sprawia to, że na  łysinie wyrośnie bujny włos i sie­
dmioletnim dzieciom ju ż  p iękna broda. — U prasza sie usilnie publiczność, żeby w y n a­
lazku  tego nie uważała za tak  zwykłe jarm arczne krzykactw o. D ra W a c k e r s o n s ’a
balsam  na włosy z opakowaniem i dokładnym  opisem użycia po lfl. 50 ct i 3 fl. 25.

Cud n a jn o w s z y c h  cz as ó w ,  jestto  a n o d y n o w a  w o d a  do u s t , ™ pomocą którój otrzym uje sic 
zdrowe zęby i usuwa niem iły zapach z ust. 1 flaszka 30 kr.

N iezrów nany  k ęd z ie rzaw iący  b a ls a m  Euline, który  w 5 m inutach robi loki. i  flakon 75 ct.
PARYSKA WODA do wywabiania wszelkich plam z każdćj materyi, bynajm niej nia szkodliwa 

i nie pozostaw iająca najm niejszego śladu. 1 flakon 30 eent.
M aść do  f a r b o w a n ia  w łosów ,  zam ienia siwe, jasne  lub czerwone włosy na  ciemne lub czar­

ne. — Maść ta  przyrządzona z ziół, wcalo nie szkodzi. Kosztuje 70 ct.
E le k t ry c z n e  s z c z o te c z k i  d ó  zębów, 40 ct. , .
E le k t ry c z n e  p ie rśc ien ie , niezawodny środek na gościec i reumatyzm , z poręczeniem, 65 ct.
E te r  do k a d z e n ia  W s a l o n a c h  , napełn ia  salon lub pokój najprzyjem niejszą eteryczną wonią 

i je s t d la każdego niezbędną. 1 flakon 40 ct. 15 et. — 10 ct.
P ły n  Fenytid i’a  spraw ia i i  nafta  nie je s t niebezpieczną, a  gdy się p a li, napełnia pokój na j­

przyjem niejszą wonią. 1 flakon z opisem użycia Wystarczający na  3 miesiące, 90 ct.
f lp y - Powyższe przedm ioty po znacznie zniżonćj cenie i jedynie  prawdziwe dostać m ożna 

w podpisanym  składzie.
Cenniki wszelkich n a  składzie znajdujących się przedmiotów, przesyła sie darmo i franco.

E ra te r  "W iener

weltausstellungs - Bazar
von

E N G E L  &  K R A M E R ,
W ien, Opernring, Ol. 2797(2 6)

W  drukami „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


